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z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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Lw ów  d. 17. lutego.

W ocenieniu niepewn* j s y t u a c j i  o b e ­
c n e j  donoszą Timesowi z V iudtiia, że na sobo­
tnim obiedzie dworskim wyraiił się c sa rz , iż 
rszystk ie  obawy wojny są przesadzone, to jedna­
kowoż jest rzeczą pewną, że w szy ty  są niespo­
kojni i żyją w trwożneio ucze|$waniu czegoś 
nadzwyczajnego. Według tegoż sar tego dziennika, 
miał rzec następca tronn na bale polskim : „Miej­
my nadzieję, że przesilenie przeminie bez wybu­
chu wojny j jeżeliby się ta  nadzieja nie ziściła, 
spełnimy wtedy nasz obowiązek1*.

Z k r e d y t u  żądanego na ekwipowanie 
austrjackiej l a n d w e r y  i l a n d s z t u r m u  w 
kwocie 12,011.655 zł., .i& rok bieżący, przezna­
czono : na najem ubikacyj na 80 laudszturmowych 
magazynów moaerunkowych ■ 3.680 zł., na 80 ma­
gazynów a m u n i c y j n y c h  49.910 zł., na skompleto­
wanie stałj ch zasobów ubioru, rynsztunku i uzbro­
jenia, wraz z obmyślanemi jnż w czasie pekojn 
rezerwowemi zapasami wojennemi dla landwery, 
tudzież na sprawienie ubioru i rynsztunku dla po 
lowych formacyj landszturmu 11,866.055 zł.; na 
jednorazowe sprawieni" urządzeń magazynów land- 
szturmowych 95.680 zł.

W  dotyczącem przedłożeniu węgierskiem (na 
sume 7,460.000 zł.) nu specjalizowano szafunku 
tej sumy, ale natomiast wyraźnie powiedziano, 
że te wydatki są przeznaczone „dla tych woisk 
landsztnrmowych, które ao pierwszej potrzaby 
powołane będą."

K o m i s j a  w o j s k o w a  w ę g .  I z b y  
p o s ł ó w  zebrała się natychmiast d. 15. bm. 
i jednomyślnie przyjęła żądany ki edyt — a mówcy 
opozycyjni oświadczyli, że jakkolwiek wiele mie­
liby do powiedzenia przeciw tema przedłożeniu, 
jednakowoż z uwagi na Humanitarną zasadę projektu 
i powagę czasów niniejszych nie wniosą odrębnego 
wotum. Jeden z mówców zapytał atoli, ery przy 
ekwipow&niu będzie przemysł węgierski należycie 
uwzględniouym. Minister ob»'ony krajowej te je r -  
vary odparł, ze wikt, tudzież sprawienie dalszych 
zapasów rezerwowych w razie mobilizacji spada 
według ustawy n* gKarb wspólny, i w ogóle za­
sady ustanowione co do landw ery, obowiązują 
także co do landszturmu. Co się tyczy *Łór i su­
kna, liweranci kontraktowi będą dostarczać wy­
łącznie wyrób węgierski, nadto będzie trzeba udać 
się i do przemysłu drobnego.

Wczoraj miała sprawa być traktowaną w 
komisji budżetowej i stanie w sobotę na dzien­
nym porządku węg. Izby posłów.

Co się tyczy austro-węgierskiej s p r a w y  
u g o d o w e j  d<uosi półurzędowy komunikat pe- 
szteński, że „Tisza podczas ostatniego pobytu 
swego we Wiedniu nie miał okazji do merytory­
cznych pertraktacyj z austriackimi ministrami. 
Tylko co d* rozpraw deputaeyj kwotowych umó­
wiono się, aby obie deputacje corychlej przesłały 
sobie nawzajem swoje uchwały, iżby wspólne obu 
deputaeyj narady mogły się odbyć w Peszcie pod­
czas sesji delegacyjnej. Na ostatnie propozycje 
rządu węgierskiego co do różnic w sprawach ugo­
dowych spodziewaną jest wkrótce odpowiedź au- 
strjackiegv ministra skarbn, która, jak jest na­
dzieja, doprowadzi do zupełnego porozuinienia we 
wszystkich sprawach ugodowych. Co się tyczy 
Banko anstro-węgierskiego rząd an-Rrjacki jost 
przekonanym, że pomimo zmian, jakie podkomitet 
bankowy austr. Izby posłów puczynił w dotyczą­
cem przedłoienm, w uchwałach obu parlamentów 
jednak nie okaże «ię żadna różnica." — To zna­
czy, że wniosek Trojana upadnie w Izbie posłów

Na wiad"Oią odpowiedź P olitik i (obaoz nr. 
wczor.) replikuje Pe&tcr Lloyd  wskazując tylko 
na ten fakt, że j aoska większość praskiej Izby 
haudlowej odstąpili od żądania co do czeskiego 
tekstu na banknotach, że zatem nie cały naród 
czeski stoi przy uchwalonym przez podkomitet 
w liosku Trojana.

Węgrzy na s«rjo myślą o zaprowadzeniu m o­
n o p o l u  w ó d c z a n e g o ,  który naturalnie mu­

sia łby  także w Austrji być zaprowadzony. Węgrzy 
dowodzą, że to jedyny sposób podreparowania fi­
nansów, i spodziewają się z tego monopolu 38 
mil. zł. dochodu.

Na posiedzenin Izby panów s e j m u  p r u ­
s k i e g o  z d. 15. bru. pojawił się niespodziewa­
nie ks. Bfsma. i  i zabierał głos w specjalnej spra­
wie szkolnej, tyczącej się przerzucenia znaczniej­
szego ciężaru utrzymania szkół z państwa na 
gminy. Chodziło o usunięcie poprawki Kleista- 
Retzowa w przeciwnym duchu, którą też Izba 
odrzneiła. Spodziewano się, że kanclerz zwycza­
jem swoim przejdzie na pole wielkiej polityki, 
lecz nadaremnie, gdyż nie tknął jej ani słowem. 
Bismark był zresztą w wybornym humorze i roz­
mawiał swobodnie z bar. SoleYaacherem, ks. Ka- 
dziwiłłem i innymi.

Ważnym wypadkiem w agitacji wyborczej 
do p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  jest zamie­
szczona w K reue Ztg. i Koln. Ztg. odezwa 37 
reprezentantów nadreńskiej szlachty katolickiej. 
Konstatują oui ..z boleścią*, że stronnictwo cen­
trum zapędzało się coraz bardziej w tym Lerun 
ku, ażeby z Wolfami i Polakami służyć także i 
nieiiiemieckim celom , a szczególniej od chwili 
pojawienia się dążeń pojednawczych między rzą­
dem a państwem niemieckiem, zbyt uporczywie 
trwało na swem stanowisku opozycyjnem W wa­
żnym momencie, w którym trzeba ojczyznę chro­
nić przed niebezpieczeństwem zewnętrznem, za ­
puszcza się centrnm w drobiazgowe targi, zamiast 
podnieść baslo polityki narodowej w wielkim sty­
lu. Nareszcie zapuściło się w somsz z demokra­
tycznym postępom, a to wszystko pomimo usil­
nych przestróg papieża.

Gdy z&ś centrum jeszcze i teraz po ogło­
szeniu pac leskich zapatrywań, oświadczyło się za 
zachowaniem dotychczasowego stanowiska swego, 
a względnie za wyborem dotychczasowych repre­
zentantów, uważają podpisani na odezwie za swój 
obowiązek wezwać współobywateli, ażeby wiernie 
i silnie stanęli przy cesarzu i państwie, i dzia­
łając wraz z nimi wytworzyli katolicką partję 
konserwatywną,

B ism irk osiągnął więc za pomocą Watykanu 
to, do czego dążył: rozbił oentrnm.

W dalszym ciągu a g i t a c j i  w y b o r c z e j ,  
którą rząd niemiecki presję na wyborców wywie­
ra, zapowiada berlińska Post, widocznie z pod­
szeptu urzędowego, ogłoszenie stanu wojennego 
w Metz i Strassburgn, „gdyby władze wojskowa 
na podstawie wyniku wyborów do parlamentu 
w Alzacji i Lotaryngii, nabrały przekonania o 
przyjaznam dla Francji usposobieniu większości 
mieszkańców*. W artykule tym powiedziano 
w końcu: „Jednym z pierwszych obowiązków ko­
mendanta obwarowanej miejscowości jest wczesne 
przedsięwzięcie, wobec grożącego niebezpieczeństwa 
wojny, najsurowszych zarządzeń, tak, aby na wy­
padek wybnchu wojny została wykluczoną możność 
zakłócenia spokojn i porządku w pornczonem mu 
mieście*.

Koln. Ztg. ogłasza odpowiedź, którą dał bar. 
Frankenstein n u n c j u s z o w i  p a p i e s k i e m u  
na notę Jacobiniego z d. 3. stycznia. Pisze on 
tam, że „bytoby to nieszczęściem dla centrnm a 
źródłem wielu nieprzyjemności dla japieżą. gdyby 
centrnm w sprawach niek iścielnych miało być 
związane instrukcjami stolicy apostolskiej*.

PodaPśmy onegdaj za N. Reform ą  dosłowny 
tekst obwieszczenia o z w o ł a n i a  r e z e r w  
w o j s k a  r o s y j s k i e g o .  Obecnie dowiaduje sie 
tenże sam orgau krakowski, że obwieszczenie tc 
nie zostało w Królestwie ogłoszonem, lecz tylko 
przygotowanym na czas późniejszy. „"Wczorajszy 
dzień targowy — pisze Nowa Reforma  — zgro­
madził w Krakowie, jak zwykle, znaczną ilość

osób z gnbernii kieleckiej, a wszystkie zapewp iły 
nas, że o mobilizacji wejsk rosyjskich nic tam 
dotychczas n.ey .adomo.*

Z Brukseli telegratnią, ie  na wczor&j&zem 
posiedzenia Izby wniesioną została interpelacja co 
do z a g r a n i c z n e j  s y t  ą  a o j i p o l i t y ­
c z n e j .  Większość klerykalnk sprzeciwia się u- 
ch waleniu nadzwyczajnego kdądyto Da uzbro- 
jeuia, i w skutek tego grozi gabinetowi przesi­
lenie.

Francuskie m i n i s t e r j u m  w o j n y  przy­
jęło stanowczo kaiabin magazynowy systemu 
Gras-Lebel. Robiono próby z wiszystkiemi innemi 
systemami, przyjetemi przez Niemcy, Austrję i 
Belgię. Okazało sie, że karabin francuski daje do 
10 strzałów na minutę więcej, dalej niesie, i ło­
że i lufa nie rozgrzewają się, co u innych zmu­
sza do przerywania strzelania, gdyż karabin pa­
rzy lewą rękę. Wszystkie fabryki we Francji za­
jęte jnż są przyspieszoną robotą dzienną i nocną, 
gdyż rząd nagli. Bomby i nab ije melin itowe są 
jnż dostarczone.

Ze ómieroią jednego z najwybitniejszych 
członków Izby francuskiej, R „ o u l a  D u v a l a ,  
który będąc z razu gorącym monarchistą, prze­
szedł następnie do obozu reDublikańskiego. ubył 
przywódzca partji, która w poczuciu patrjotycznem 
uważała za potrzebę utrzymać konserwatyną repu­
blikę w duchu Thiersa i wzmacniać ja. Obecnie 
oświadcza w Temps deputowany Lepontre, iż kie­
runek wskazany przez Thiersa i Duval<. musi być 
nalał utrzymany i skupić siln> zastęp obrońców. 
„ Duva] — pisze on — nie pozostawił po sobie 
spadkobiercy swego ta len tu , ale pozostaw ił 
nam jasny program, który wszyscy Indzie dobrej 
wol. powinni sie starać spełnić.

Ostatnie głosowanie w a n g i e l s k i e j  I z b i e  
g m i n ,  w ctórem Izba odrzuciła większością 106 
głosów poprawkę Parnella do adresu, poprawiło 
nieco stanowisko gabinetu Sali >b*ry"ego. Takzna- 
czua większość zadziwiła równie przyjaciół jak i 
pizeciwników rządu. Liberalni gaioniści z lordem 
H artiagtonem , a wiaz z nimi i p Chamberlain 
głosowali przeciw poprawce. Również znaczącem 
jest, że Gladstone uznał za stósowne nie przybyć 
na posiedzenie. Do tej porażki antonomistów przy­
czynił się w znacznej części wzrost ag.tacji rolnej 
w lrlandji, co zaczyna już nawet niepokoić nawet 
tych, którzy sympatyzowali dotychczas z Irland­
czykami. Zacięta walka z włacśicielami ziemi pro­
wadzona według D ia n u  Dillona przyniosła w n ra r- 
dzie dzierżawcom niezaprzeczone korzyści, alezato 
rzuciła popłoch między właścicieli i pozbawiła 
Irl&udję wielu sprzymierzeńców w parlamencie.

Londyński korespondent do B irm ingham  
Gaeette dowiaduie się, że i r l a u d z k o - a m e -  
r  y k ań s k i e s t r o n n ic t w o d y n a m i t o w e  
przygotowuje nowe napady. „Bohaterowie dyna­
mitowi. —  pisze ten dziennik — sądzą, że od 
chwili ustąpienia naczelnika tajnej policji poli­
tycznej, Jankinson'a, nie podlegają t?k ścisłej 
czujności jak dawniej. Niektórzy z najzacieklej- 
szych Fetjan  powrócili ostatniemj czasy do 
Anglii. Tymczasem detektywi są o wszystkiem 
dobrze poinlormowani. Ostatnia wzmianka P a r­
nella, że możliwa jest rzeczą powtórzenie nię w 
najkrótszym czasie zbrodni dynamitowych, przy­
jęta została przez wielu w tern znaczenin, że zbro­
dnie te wkrótce wybnchną. Rzecz dziwno,, że w 
tym względzie przeczjfcia niekorono»anego króla 
lrlandji zawsze się ziszczały.*

Słynny r e p u b l i k a n i n  h i s z p a ń s k i  
Rniz Zorilla postanowił, w porozumieniu z rządem 
hiszpańskim ogłosić manifest, w którym sie wy- 
rzecze wszelkich zabiegów rewolucyjny ab. Ma on, 
jak głosi, zamiar zupełnego wycofania się z życia 
Dolrycznogo. Skoro przyrzeczona am nestja o-

głoszoną zostanie, wróci do kraju i osiądzie spo- 
kojuie w dobrach swych w Kastylii.

S p r a w a  b u łg a r s k a ,
Pomimo wczorajszego telegramu półurzędo- 

wego biura korespondencyjnego, iż miedzy Portą 
a deputacją bułgarską przyszło do porozumienia, 
i że nawet zgodzono się na osoby, które mają 
wejść w skład nowej rejenuji — nie sądzimy, 
ażeby sprawa bułgarska miała ?lę w Konstanty­
nopola doczekać wkrótce pokojowego rozwikłania. 
Ambasadorowie obcych mocarstw zachowują się 
obojętnie, Nelidow milczy; choćby wię*. nawet 
Porta i deputacją bułgarska zgodziły się istotnie 
na jakieś wspólne pnnkta— nie ma to w tej chwili 
wielkiej doniosłości.

Pol. Corr. w l iś c ie  z Konstantynopola tak 
charakteryzuje obecna sytuację: Porta zawiązała 
ostatniemi czasy poufne narady z pojedyńczymi 
reprezentantami mocarstw co do niektórych szcze­
gółów kwestji bułgarskiej. Zdaje sie jednak, że 
większa część tych reprezentantów ograniczyła się 
w swycb odpowiedziach na ogólnikach, których 
treścią jest to, iż można wprawdzie poczynić Rosji 
wszelkie te ustępstwa, które dadzą się pogodzić 
z traktatam i, że jednak nie można wywierać na 
Bulgarje Drzymusu i zniewalać jej do przyjęcia 
warunków, sprzecznych z postanowieniami trak­
tatów,

Jeszcze gorzej przedstawiają sytuację donie­
sień a Taglla ttu . Wedle n.igo w rokowaniach 
w ktrestji bułgarskiej zaszia znaczna stagnacja. 
Trudność połączenia różnych partyj bułgarskich 
c W u je  się większą, niż sączono. W sferach dy­
plomatycznych panuje przeto zaniepokojenie, zv.ła­
szczą dlatego, ponieważ obawiają się, Łby nie­
cierpliw osć nie popchnęła Rosji lnb Bułgarów do 
troku, mogąceg< przeszkodzić pokojowemu rozwo­
jowi rzeczy,

Obawa jakichś niespodziewanych wypalków 
w Bnłgarji, Rumelji i Macedonii, staje się coraz 
■ lekszą, Z F ilipopo^ telegrafują, że wojsko tu ­
reckie przybiera wyzywające stanowisko na gra­
nicy rumelijskiej, wstrzymuje i internuje prze­
jezdnych. Na samej granicy od strony tnreckiej, 

zniŁs.ouo wielkie okopy i uzbrojono je działam i
K r n p a

I na północy, nad Dunajem, gdzie agitacja 
wychodźców bułgarskich najłatwiejszy ma przy­
stęp, wzmaga się trwoga rozruchów. Aiencja pół­
nocna telegrafnje z Dżm dzewa pod d. 14, b. m. : 
Teiroryzm w Bnszcznkn trwa dalej. Nocy ubiegłej 
policja miejscowa dokonaK rewizyj w aomach 
spal n j tp  b mieszczan, przyozem aresztowano i 
skazano na kary kilku Bułgarów, przybyłych tu ­
taj z Sistowy. Między aresztowanymi znajdnje się 
niejaki major Bleskow.

1Sowosti piszą, że rząd rosyjski zabronił 
wszystkim osobom, będącym w służbie rosyjskiej, 
nosić ordery bułgarskie.

Z  Rady państwa.
Motywa do interpelacji, którą dr. Sturm 

z powodu różnic miedzy anstrjackiemi a węgier- 
skiemi przepisami do ustawy landwerzyckiej 
wniósł d. 15 bm. w Izbie posłów, są wymysłenń 
agitacyjnym przeciw obecnemu rządowi, jakoż 
klub anstro-niemiecki dopiero yo upartej walce 
pozwolił Sturmowi wnieść tę interpelację. Wstęp 
tych moty wów opiewa .

„Mnsi zdziwienie wywołać a na ludność obra­
żająco i gnębiące działać ta okoliczność, że z za­
prowadzeniem nstawy landszturmowej wymagany 
od wszystkich ludzi zdoloyen ao noszenia broni 
nowy podatek krwi tak w ustawie z 6. czerwcu rz. 
jak i w niedawno wydanych przepisach wykonaw­
czych, okazują się rdzenne różnice zasadnicze.

d ;;ież z ochroną obowiązanych do noszenia broni 
i z ekonomiesnemi potrzebami ludności wogóle, 
postępują ualeko niekorzystuiej niż we Węgrzech, 
a nawet w ustawie naaają sejmowi węgierskiemu 
prerogatywy, które, gdy tu przez mniejszość wno­
szone były, rząd za niemożliwe ao Drzyjęaia 
uznał, i które przeto przez większość odrzucone 
zostały.-,

Dr\ Sturm zapomina, że laudwera węgierska 
jest całk.em inna, wiecej ludzi wymaga, niż au- 
strjacka, że zatem co do iandsztnrmn ta  okolicz­
ność odbić się mnsi w A ustrji; a dalej, że w r*- 
Zie wojny admiuistracja wojskowi powoływać bę­
dzie pod broń, bez względu na wszelkie ustawy 
i przepisy. Klub aastao-niemiecki zauał sobie stra­
szną kleske wobec sfer decydujących, pozwalając 
w tak drażliwy sposób motywować interpelację 
Szturm^. Czytywany przez cesarza Fremdenblatt, 
ubolewając nad formą tej interpelacji, pisze :

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że reprezen­
tant Indu ma prawo żądać wyjaśnień względem 
niezrozumiałych dla niego punktów ważniejszych 
przepisów prawnych. Postępowanie jednak, które 
zdaje się być na to obliczouem, aby rzucić mię­
dzy Ind uczucie zaniepokojenia i aoy wywołać 
przeciwieństwo między W ęgrami a tą notową mo­
narchii, nie jest, zdaniem uaszem, ani uspraw.e- 
dliwioue, ani na czasie, zwłaszcza w cbwili, kiedy 
w Austo-Węgrzech powinna panować jednomyśl­
ność w patrjotycznem nznanin owej niezbędnej 
potrzeby, której uchwalenia rządy przedewszy- 
stkiem od parlamentów domagać się będą. Po­
ważna sytuacja europejska nakłada na nas obo­
wiązek, abyśmy jednomyślność tę zachowywali 
teraz staranniej, niż kiedykolwiek dawniej. Wo­
bec żądań, z jakiemi rządy wystąpiły orzed par­
lamentami, powinna umilkną" wszelka zawiść 
frakcyjna i powinno zniknąć wszelkie małoauszne 
stanowisko stronnicze. To powinien się uprzyto­
mnić i uprzytomm się ów oddawna dowiedziony 
patrjotyzm, któ-ego siła lak często była wypró­
bowaną w doniosłych chwilach historji a t trja- 
ckiej, ku błogosławieństwu monarchii h a b s b u r­
skiej.*

Posiedzenie k o m i s j i  j ę z y k o w e j  z d .  
15. b. ra. było bardzo zajmująco. Prócz p. 0 -  
cbrymowicza zabierał na mem głos ks. C zł r t t i ­
r y  sk i. Niestety, sprawozdanie półurzedowe 
jest, jak widzimy z prywatnych telegramów pism 
czeskich, wierntnie pofalszowane. Może jutro «- 
trzymamy jakie aokładne wiadomości. Wczoraj 
uchwalono wybrać podkomitet z 9 członków, do 
którego wchodzą pp. C z a r t o r y s k i  i C z e r ­
k a  s  s 1 i.

K o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  uchwaliła d. 
14. b. m. zażadać od rządn dat statystycznych i 
przedłożenia wykonawczych przepisów co do usta­
wy o procederach budowniczych, czein nŁ długi 
czas czynności swoje zastanowiła.

K o m i s j a  b n d ż e t o w a  zajmowała się 
wczoraj sprawą dodatkowego kredytu na landwerę 
i lar.dsztnrm.

Beer zaprtał o przyczynę tak wielkiego ża- 
dania, gdy poprzeunio rząd zapewuiał, że pospoli­
te rnszenie nie będzie wymagać żaduyck kosztów 
ze skarbu. Minister obrony kraj. Welsersbeimb 
odpowiedział, że rząd był mniemania, iż kuszta 
laudsztnrmo pokryje rozkładem na dłnzszy sze­
reg lat. Tymczasem nastąpiły przyspieszone 
uzbrojenia państw sąsiednich. Dlatego pośpiech 
jest potrzebny w uchwaleniu kosztów, osobliwie na 
nmundurowauie pospolitego ruszenia, przeznaczo­
nego do służby polowtj. Zeitbammer prosił o wy­
jaśnienie, ile z żądanego kredytu wypadnie na 
obronę krajową, a ile na pospolite inszenie, — 
Welsersheimb odpowiedzi!ł, że na. landwerę po­
trzeba 4, a dla landszturmu 6 milionów.

Dalszy ciąg posiedzenia był poufny. Ze 
strony polsl iej wnoszono przyjąć kredyt natych­
miast, przyjęto jednak propozycje Zeithammera, 
aby naznaczyć reforeuta, któryby na najbliższem
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(Ciąg dalszy).

— Kobiety żadnej nikt nie zna — mówił
10 siebie, — pod dobrym wpływem endu z niemi
iokazać można.

Przybywszy na wesele, p. Atanazy niemniej 
sostał zdnmiony; sama nawet jejmość, trochę 
iniesmielona, rozpatrująca się w ludziąch i poło­
żeniu nowom, inne na nim uczyniła wn» .enie, niż 
jię spoaz.ewał.

Zmuszony zabawić w Krakowie d n  rarę, 
Atanazy stał się powiernikiem odrodzonego p. 
Piotra, który dosyć doborowemi słowy wyznał mu
11 posłannictwo szlacheckie zna i rozomie y n ie  
myśli siedzieć z zalożonemi rękami, gdy Pan Bóg 
la ł mn środki do działania. Zamierzał się oaupic 
w księstwie, zakładać szkółki, iść ręka w rękę 
i duchowieństwem i t. p. RozgorączkowywaJ się, 
mówiąc o Łem i do Piotra dawnego wcale nie był 
podobnym, choć się piołunówką odżywiał.

—  Odwiedzając krewnych matki w Poznan- 
skiem -y  mówił z zapałem — poznałem położe­
nie... oni tam się niby krzatają, ale ani gospoda­
rować nie umieją, am wiedzą, co robić. U nieb 
wszystko się zasadza na piotestowanin, a me wie­
dzą, że dawno rzecz osądzona, iż manifestować się 
a płakać każdemn wolno... Ja  im dopiero pokażę, 
co można i potrzeba robić.

Atanazv go zai.ytał:
—  Cóż więc myślisz V
Zmieszał się m. chwilę P iotr.

— Układam plany, mam wszystko w gło- 
wj0 — rzekł — ale pozwól mi to zachować przy 
sobie. Zobaczycie 1 1 o są ludzie, parlamentary­
zmem zużyci... gadnły. a potrzeba ludzi czynu.

Napióżno potem Atanazy chciał z niego do­
być coś jaśniejszego o tym czynie. Piotr zbył go 
wielką słów czczych powodzią. Chociaż w tern 
wszystkiem uic jasnego nie było, Atanazy musiał 
w dtchn przyznać, że brat ten, sponiewierany 
niedawno, nadzwyczaj korzystnie się zreformo­
wał...

Obcy byłby tylko te mógł uczynić uwagę, 
nidząo ich razem, że nderzające podobieństwo 
w twarzaah, które tak nieprzyjemnie zdnmiało 
Atanazego przy pierwszem spotkaniu, nie ograni­
czało się Jo samej powierzchowności. Piotr z taką 
samą teraz łatwością, jak on rozprawiał, osnnwał 
plany, polemizował ze wszystkimi, sprzeczał się, 
perorował, obiecywał iść — a stał w miejscu. 
Atanazy, w sobie nie widząc zużywania się na 
słowa, w bracie powziął wstręt i niewiarę do tego 
wylewu mrzonek i niedojrzałych myśli.

Rozjechali się bardzo zimno; tylko p. Pio­
trowa, zachwycona szwagrem, największe dla niego 
powziąwszy uwielbienie, głosząc go ideałem, za­
przysięgła (litnjac się nad starzejącym kawalerem), 
że mnsi mn wyszukać żonę.

Mąż, któremu się z tego zwierzyła, z całego 
serca przy klasnął; miło mu było widzieć A tana­
zego tak związanego, jak on sam ; — socius dolo- 
ris  był mu pożądanym. Oprócz tego bawiło io 
żywe żony zajęcie, bieganina, troskliwość, upór, 
aby na swojem postawić.

Piotrowa nie mogła naturalnie szukać zony 
tej przyszłej dla Atanazego gdzieindziej, jak 
w sferach, przystępnych dla siebie. Ze wszyst­
kich majętnyct panien, które znała , żadna się 
naprzód nie wydała jej godną tego człowieka, - 
który dla niej był doskonałości uosobieniem. 
Mu Mała  ̂ się „ końcu ograniczyć do wymagania 
piękności i posagu..,. Pobożność nie wchodziła 
w rachunek dlatego , iż przypuścić nie mogła, 
aby kobieta religii nie miała. Zresztą religię pro­

stodusznej 1‘iotrowej stanowiły pacierze, mo­
dlitwy, posty i praktyki religijne ściśle zacho­
wywane.

Dwa warunki, postawione tej narzeczonej 
Atanazego, o której on nie myślał wcale, po dłu­
gich dosyć poszukiwaniach znalazły się, cudownie 
połączone w pannie Balbinie SłaY.kowskiej, która 
była daleką powiuowatą Winklów, Arciszewskich, 
a więc i pani Piotrowej.

Byia ona córką aptekarza, która odziedzi­
czyła po ojcn ofioynę, przynoszącą roczni* k.lka- 
d7 iesiąt tysięcy dzierżawy, kamienicę in tra tn ą , a 
nawet wioskę z pałacykiem w okolicy Krakowa, 
nie licząc k a p ita łó w . Opiekunowie Słay kowskiej 
w takich byli stosnnkach z duchownym dyrektorem 
sumienia pani Honoraty, iż z pomocą ich mogła 
losem sieroty rozrządzać.

Chociaż rodzice panny nie odznaczali się ani 
pięknością, ani pochodzeniem ze krwi bardzo wy- 
szlachetnionej, chociaż w niestałej ich genealogii 
żywioły, bardzo pospolite, przeważały, panna Bai- 
bina, co do powierzchowności nie pozostawiała nic 
do życzenia. Była to piękność w pełaem znacze­
niu tego wyrazu, pięznosć klasyczna, której nic 
zarzucić nie było można nad dziwny w miodem 
dziewczęciu chłód, obojętność, bezmyślność ja ­
kąś.... Chodziła dotąd po świecie, jakby nieroz- 
budzona, zamknięta w sobie, z a s ty g ł, czekając 
na życia iskierkę, która jej z zewnątrz przyjść 
miała.

Pani Piotrowa tę powagę flegmatyczną w ła­
dnie w niej najwyżej ceniła. Pozyskać; sobie Bal­
binę przyszło jej łatwo; — pieściła ją, pochlebia­
ła, stroiła...

Opiekunowie sieroty z wdzięcznością powie­
rzyli ją  Dam Piotrowej, i Sławkowska u niej za­
mieszkała...

Szło jnż teraz tylko o sprowadzenie Atana­
zego p0(j jakimś pozorem Jo Krakowa, any ją  zo­
baczył, poznał i zakocha- się, co wedłe pani Pio­
trowej' niechybnie nastąpić musiało.

Wciągnięty do spisku Piotr utrzymywał, że 
zamiast sprowadzać do Krakowa Atanazego, co

było i trudnem, i wątpliwego skutku, — należa­
ło wybrać Się z Balbiną w Poznańskie, gdzie on 
dobra targował i przygotowywał się wejść z po­
mocą krewnych matki w obywatelstwo — po dro­
dze wstąpić do Atanazego i pannę Balbinę mn 
zaprezentować...

Naiwna a pełna zawoze nwielbienia dla szwa­
gra Piotrowa nie pragnęła nic naci to, aby on ją  
zobaczył. Pewną była pierwszego skutku... Cóż on 
mógł pożądać więcej? Piękną bvła, ja k anioł, 
młodzinchną, bogatą, grała na fortepianie Chopina...

Pan 3óg, wciągnięty też do spieku, miał so­
bie za pomoc do tego dobiego uczynku ofiarowane 
nabożeństwo dzickczyrne i sporą ilość pacierzy.

Piotr, któremu się zwierzano, czasem miał 
z zanałn żony śmiać się ochotę, n.ekiedy jej do­
pomaga] radą.

Poznawał on coiaz lepiej towarzyszkę, na­
rzuconą mu lostn. i zachwycał się jej głęboką 
wiarą „ pobożnością prostoduszną. On sam też re­
ligię sobie tworzył, z piaktyk łatwych złożoną, 
atóryin mistyczne nadawał znaczenie.

Postanowiono więc po naradzie, nie dsjąe 
wcala Atanazemu znać, co się święciło, próbować 
naprzód go ściągnąć do Krakowa, gdzie Balbisia 
okazałaby się w całym blasku, a gdyby się to nie 
powiodło — to dalej w podróż wyruszyć i narzu­
cić się Atanazemu w jego własnym demn.

Tej ostatniej ewentualności Piotrowa trochę 
się obtwiała i mocno życzyła, chcąc się dać po-, 
znać brata przyjaciołom i znajomym... wejśi w 
bliższe z nimi stosunki. Piotr, który nabyw; 
wprawy w pisanin listów, wysłał napizod. lu 
zapraszający na jakąś familijną uroczystość ao 
Krakowa. Atanazy, któremu jeszcze na wspom. 
nie Piotra i jego tony z.mno się R° ® P°"
wiedział spiesznie z ubolewaniem, ze w za e
spósób służyć nie może. , . . .

Rozpłakała się jejm»mość, a mąż, który 
przewidywał rekuzę, starał się żonie wytłó-
maczyc.

— Jak ie  ty chcesz, ieby on do nas jscuac 
miał wielką ochotę? Co go tu pociągać może?

Mnie lubić nie może, bo pamięta jeszcze, żem 
mn wyrwał ząb trzonowy, zmuszając do nzn&nia 
za brata i zanłacenia jeszcze w dodatkn za to. 
D li twoich zaś pięknych oczn... taki Atanazy 
tao! hol

I pan Piotr dokończył śmiechem... Jejmość 
z taką zaciętością pragnęła nwieloianemu Atana­
zemu dać piękną i pus< im  żone ze swej ręki, 
iż na największe gotową była ofiary. Piotr (któ- 
remn z porady ojca duchownego skąpo wydzielała 
na jego zachcianki i fantazje), zawsze na coś żą­
dny grosza, korzystał z tego, bo wszystko, czego 
od żony żądał, umiał jej pokazać jako niezbęame 
potrzebne dla. działania w sprawie ożenienia Ata- 
na .egu. Jejmość, nie wahtjąc się, woreczek roz­
wiązywała...

Żeniąc się, Piotr pewien był, że od taj bie­
dnej kobieciny otrzyma, co tylko zechce, rozrzą­
dzać będzie jej majątkiem i finansami — tym­
czasem pokazało sie, iż z całą swą dobrocią Ho- 
noratka była nieużytą, nientłaganą gdy szło o 
rozporządzanie funduszami. Wzywała rady obcych, 
Dowoływała prawników — i ostatecznie tak nu­
dziła Piotra, że się w końcu wyrzekał swych 
planów.

ZarzucaDo mu, że wiele w życiu zmarnouał, 
że nie znał wartości grosza itp. Nabycif dóibr 
w Poznańskiem urokiem obywatelstwa wabiło jej­
mość, podróż wiec do W ulkopokki postanowioną 
została z wielką Piotra pociechą.

Atanazemu nmyślnie zuać nie dano, że do 
niego wstąpić mieli. P iotr lękał «ię, ażeby mn 
nie uciekł. P. Piotrowa z góry obmyśliła p ian . 
fraudrtn Przybywszy w gościnę do brata, zamie­
rzała chorować, aby się dłużej zatrzymać n niego 
i dać mn cza? zbl lin ia  się do Balbisi, a jej 
zdaniem dla dokonania tego dzieia dość było dni 
kilkn.

(C. d. n.)
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poufnem posiedzeniu zdał sprawę. Przy głosowa­
niu wybrano referentem Mattusza 20 głosami. 
Machalski otrzymał ,7 głosów. Lewica głosowała 
za Mattuszem.

Z Soła polskiego.
Od sekarjatu Koła polskiego otrzymujemy 

z Wiednia następujące urzędowe sprawozdiuie:
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 

d. 13. b. na. po odczytaniu pism mało ważnych, 
nadesłanych do Koła, przedstawił przewodniczący 
p. J a w o r s k i ,  ie  ponieważ Koło uchwaliło, aby 
przy rozprawach w Izbie poselskiej nad §■ 3 pro­
jektowanej ustawy o zabezpieczeniu robotnikom 
leczenia i utrzymania w razie ich choroby, głoso­
wać w pierwszym rzędzie za wnioskiem, aby usta­
wa krajowa uregulowała tę sprawę co do robotni­
ków zajętych przy rolnictwie i leśnictwie, a przed­
łożenie takiego wniosku zapowiedział poseł czeski 
Katol, przeto należy za jego wnioskiem głosować. 
— Następnie na żądanie kilkn posłów zapowie­
dział przewodniczący, że po ukończeniu rozpraw 
Koła nad będącą dzisiaj na porządku dziennym 
jego obrad wspomnioną ustawą o zabezpieczeniu 
leczenia i utrzymania robotników podczas ich cho­
roby, podda pod obrady sprawę tyczącą się dostaw 
dla armii.

P. C z e r k a w s k i  wniósł następującą spra­
wę nagłą: Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
budżetowej poseł czeski Zeithammer, będący spra­
wozdawcą tej komisji, co do budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych. obejmującego wydatki na 
regulację rzek, przedłożył, iż rząd, zważając na 
teraźniejszy stan finansów i różne wielkie a na­
głe wydatki, zamierza sprawę powszechnej regu­
lacji rzek odroczyć na czas nieograniczony, przeto 
sprawozdawca ten sądził, że z tern zgodzić się 
trzeba. Komisja na wniosek p. Czerkawskiego od­
roczyła powzięcie uchwały w tej sprawie, chcąc 
wysłuchać wprzód ministra spraw wewnętrznych, 
którego zaprosić postanowiła; p. Czerkawski zaś 
zapowiedział w komisji rezolucję następującej 
treśc i: „Powołując się na projekt regulacji rzek, 
przedłożony przez rząd przy preliminarzu wydat­
ków na r. 1884, wzywa się c. k. rząd, aby roboty 
około regulacji rzek w ten sposób przyspieszał, 
iżby przynajmniej wykonane były w okresie czasn 
zakreślonym w tym projekcie, i aby w razie po 
trzeby przedsięwziął w tym celu nadzwyczajną o- 
perację kredytową1*.

Rozwinęły się rozprawy, w których zabierali 
głos p p .: Starzyński, Lewicki, Gniewosz, Madej­
ski, Abrahamowicz, Czartoryski. Wśród tej dy­
skusji poseł Madejski przedłożył wniosek: „Koło
przyjmując do wiadomości sprawozdanie członków 
komisji budżetowej o stanie sprawy regulacji 
rzek, zostawia tymże członkom swobodę działania 
ale w duchu uchwał sejmowych, powziętych co 
do tej sprawy.” Zaś poseł Czartoryski wniósł: 
Żeby polscy członkowie komisji budżetowej poro­
zumieli się z ministrem spraw wewnętrznych, iżby 
jego oświadczenie się w komisji nie przesądzało 
Bprawy o regulacyi rzek. Poseł Chrzanowski 
przedstawił, że idzie tu o przesądzenie sprawy, 
do której kraj i jego reprezentacja wielką słu­
sznie przykłada wagę; zapowiedziana przez p. 
Czerkawskiego rezolucja nie zaspakaja go, bo re­
zolucja ta  powołuje się tylko na projekt, przedło­
żony przez rząd w r. 1883 przy projekcie na rok 
1884, który obejmował regulację małych stosun­
kowo części biegu rzek, nznauycb za spławne, a 
nie powołnje się na projekt całkowitej regulacji 
wszystkich rzek w G alicji, przedłożony Radzie 
państwa przez rząd w 1885 r., a ułożony w na­
stępstwie uchwał sejmu galicyjskiego. Użytecznym 
sądzi wniosek p. Czartoryskiego; jednak gdyby 
minister oświadczył, iż rząd porzuca projekt zu­
pełnej regulacji rzek, wówczas powinni posłowie 
polscy przeciw temu się zastrzedz, obstając przy 
uchwałach sejmu, jak to żąda wniosek p. Madej­
skiego ; zaś w rezolucji, proponowanej przez po­
sła Czerkawskiego, należy przynajmniej opnścić 
powołanie się tylko na projekt z 1884 r. Przema­
wiali w uzasadnieniu swych wniosków pp.: Czar­
toryski i Czerkawski, który zgodził się, aby w 
projektowanej przez niego rezolucji opnścić po­
wołanie się na projekt z r. 1884.

Przystąpiono do głosowania: Przyjęto wnio­
sek posła Czartoryskiego; odrzucono wniosek po­
sła Madejskiego 17 głosami przeciw 16-tn; zaś 
uchwalono rezolucję, proponowaną przez posła 
Czerkawskiego, salva redactione.

P. Popowski żądał wyjaśnienia, jak przed­
stawiło prezydjum Izby poselskiej co do uchwały 
względem kandydatów na członka trybunału pań­
stwowego (Reichsgerichtshof); Dr. Zyblikiewicz o- 
trzym ał 169 głosów, ale w pierwszem miejscu ; 
Dr. Stojałowski 170, ale w drugiem miejscu.

Przewodniczący p. Jaworski odp wiada, że 
jeszcze nie zasięgnął dostatecznych wyjaśnień, jak 
ta  sprawa przedstawiona.

Następnie przewodniczący p. Jaworski pod­
dał pod obrady sprawy będące na porządku dzien­
nym następnego posiedzenia Izby poselskiej. P ier­
wszym przedmiotem jest wybór kandydata na 
członka do trybunału stann ( Staatsgericktśhof) 
w miejsce p. Schenka, który, mianowany człon­
kiem Izby panów, złożył mandat do tego trybu­
nału; a poniewa/. o. Schenk był z Galicji, przeto 
posłowie polscy wybierają kandydata, i Koło wy­
brało p. Ignacego Zborowskiego, prezesa sądu 
wyższego krajowego w Krakowie 20 głosami, prze­
ciw 16, które otrzymał p.Jakób Simouowicz, pre­
zes sądu wyższego krajowego we Lwowie.

Wreszcie przystąpiono do dalszych rozpraw 
nad projektem ustawy o zabezpieczeniu robotni­
kom leczenia i utrzymania w razie choroby. P. 
Starzyński postawił następnjący dodatek do §. 3: 
„Postanowienia niniejszego paragrafn co do kom­
petencji ustawodawczej i co do tymczasowego o- 
bowiązku względem chorych robotników, odnoszą 
się także do robotników zajętych w przemyśle 
złączonym ściśle z gospodarstwem rolnem i le- 
śnem, jako to : w gorzelniach rolniczych, w mły­
nach wodnych i wiatrakach i t. d.“

Po rozprawach w których zabierali glos pp. 
Biliński, Dzieduszycki, Czajkowski Wł., Chamiec 
i Starzyński, przyjęto wniosek Starzyńskiego jako 
dodatek do §. 3. Następnie przyjęto bez rozpraw 
§. 5. (§• 4. był już poprzednio przyjęty). Uchwa­
lono także bez zmiany §. 6. po deść długiej dy- 
Bknsji, w której zabierali głos pp. Czaykowski 
Władysław, Gniewosz, Chotkowski, Dzieduszycki, 
Lewakowski, Żnk-Skarszewski, Chamiec i Biliński.

Rozmowa dr. Riegera
z korespondentem „Russkiego Kurjera8

Dr. Rieger, mimo że był słaby po dopieroi ,  ,  u * ł U J V  J  r  ^ v  r

co odbytej, boleśnej operacji, przyjął korespondenta 
Russkiego K urjera  w swojem mieszkaniu w Wiednin

na Maximilianstrasse. Podajemy te niezmiernie 
ciekawe a oraz i ważne oświadczenia przewódzcy 
narodu czeskiego. O ile korespondent pisma ro­
syjskiego wiernie je  podał, osądzić z góry niepo­
dobna ; jak  również nie mniemy powiedzieć, o ile 
wiernie, i czy w zupełności je podał H lus narodu . 
za którym tę rozmowę przytaczamy. Sądzimy je ­
dnak, że na dobrą wiarę organa klubu czeskiego 
spnścić się można.

Po zwykłych wstępnych formalnościach— opo­
wiada korespondent — dotyczących mego osobi­
stego stanowiska w prasie rosyjskiej, rozmowa 
przeszła wnet na tory slowiańsko-polityczne.

„Zechciej mi pan powiedzieć — zaczął Rie­
ger — czy żyją jeszcze moi przyjaciele moskiew­
scy : Jurjew, Nil Popów i Koszelew ? To byli In­
dzie trzeźwo myślący. Rozumieliśmy się nawza­
jem. Nie pletli o słowiańskiej wzajemności na pod­
stawie prawosławia, i nie wymagali od nas Cze­
chów, abyśmy się celem zbliżenia narodn czeskie­
go a rosyjskiego, wyrzekli wszystkich żywotnych 
warunków bytu naszego narodowego i polityczne­
go, jak to czynią tegocześni słowianofile ze szko­
ły Aksakowa, nienznający nas Czechów katolików 
za Słowian.*

Chciałem polemizować z dr. Riegerem.
„Pozwól pan — przerwał mi dr. Rieger — 

ta szkoła ma w Anstrji, jakkolwiek dotąd nie­
znaczny co do liczby, zastęp naśladowców, a na 
ich czele stoi znany DobrjańBki (Adolf, ojciec 
Olgi Hrabarowej i Mirosława, dręczyciela unitów 
podlaskich), którzy wmawiają w nas. abyśmy po­
litycznego zbawienia szukali w prawosławiu, w 
sojuszu z Niemcami i w powszechnym bojn prze­
ciw Polakom. A wszakże, proszę pana, czy to 
być może i czyby to sens miało, gdybyśmy się 
wyrzekli katolicyzmu, tworzącego n nas w Cze­
chach żywioł cywilizacyjny, któremn zawdzięczyć 
mamy, żeśmy w czasie stosunkowo tak krótkim 
zdołali się urządzić jako naród i obwarować, pod­
czas gdy mojem zdaniem prawosławie przedsta­
wia dotychczas jeszcze tylko żywioł, na stanowi­
sku odpornem zostający. Wysoką knltnrą naszą 
zdobyliśmy sobie naszą pozycję dzisiejszą i stoi­
my obecnie w centrum lądn europejskiego jako 
potężna twierdza, zatrzymująca morze niemieckie 
w jego brzegach naturalnych, i broniąca na tyłach 
oraz Zachód słowiański. Polacy już poczynają 
pojmować wielką wagę istnienia i politycznego 
rozwoju narodu naszego i jego cenność dla całego 
słowiańskiego świata. Byłby też czas, aby i Ro­
sjanie przejrzeli i przestali pracować w kiernnkn, 
który nietylko nie jest obecnie dla nas życzliwy, 
ale nawet wprost przeszkadza rozwojowi i wzro­
stowi naszej indywidualności narodowej.

„Pan snać powątpiewasz o prawdziwości 
mego poglądu co do szkodliwego wpływu rusy­
cyzmu na rozwój politycznej siły naszego narodu. 
Pozwól, że przytoczę zaraz dowody niezbite.

„Kiedyśmy przed 16 laty, po dziesięcio­
letnich usiłowaniach, pozyskali wyższe sfery dla 
żądań naszych narodowych i politycznych i przy 
pomocy gabinetu hr. Hohenwarta skłonili cesarza 
Jegomości do przyjęcia naszych artykułów fun­
damentalnych, które miały być poręką odnowienia 
„królestwa Czeskiego”, to któż był główną prze­
szkodą, że się narodowe dążności nasze nie speł­
niły? Niemcy wewnątrz i poza granicami Austrji 
wszczęli straszny wrzask, jak  gdyby przewidy­
wali, że powstaje groźne dla Niemców history­
czne państwo Czeskie. Toż samo Madiary ze 
wszelkich sił starali się zepchnąć nas ze zdobytej 
pozycji w obawie, że jnż sama egzystencja pań­
stwa złożonego z Czech, Morawy i Szląska uda­
remni im zmadjaryzowanie słowiańskich Indów 
we Węgrzech.

„To wszystko jednak nie byłoby przeszko­
dziło sankcjonowaniu artykułów fundamentalnych 
przez cesarza, gdyby się w stanowczej chwili nie 
była zjawiła R o s j a ,  i swojem wmieszaniem się 
nie obaliła wzniesionej z takim trndem  budowy 
politycznej. Mogę pana zapewnić, że mianowicie 
rząd rosyjski założył u r z ę d o w o  p r o t e s t  
przeciw domniemanemu odbudowaniu państwa Cze­
skiego w obawie, aby w dalszem następstwie do 
odbudowania królestwa Polskiego nie przyszło *). 
I tym to sposobem, dzięki rządowi rosyjskiemn 
osiedliśmy na lodzie.

„A teraz wystaw pan sobie, jak to zdoła­
liśmy panować nad sobą, skorośmy się wstrzymali 
od wszelkich wycieczek przeciw mocarstwu sło­
wiańskiemu, które nam, rodzonym braciom taką 
snać niepowetowaną szkodę wyrządziło. Puści­
liśmy jednak w niepamięć przykre nczucie, ale 
pamiętamy o fakcie, że Rosja uie wahała się po­
święcić dobro naszego narodu dla swoich własnych 
interesów ; wszelako nie ostaliśmy w życzliwej 
sympatji dla narodn rosyjskiego, który, rozumie 
się, nie był winien wyrządzonej nam krzywdy. 
Cieszyliśmy się zwycięztwami pokrewnego nam 
wielkiego narodn w ostatniej wojnie tureckiej, a 
pragnąc wyrazić te uczucia, przesłaliśmy mu głę­
boko poczuty adres na ręce przedstawiciela na­
rodu rosyjskiego —  Aksakowa. Ale jakie było 
nasze rozczarowanie, gdyśmy po niejakim czasie 
etrżymali od niego odpowiedź, następującej treści :

„„Wszystko to, panowie, jest piękne, ale 
niestety są to dopiero słowa, jakoż wy nie je s te ­
ście prawdziwymi Słowianami, dopóki prawosła­
wia wyznawać nie będziecie.” “

„Tą odpowiedzią dowiódł wasz wielki slawi- 
st& konsekwencji i nieugiętego uporn w osiąganiu 
swego celu, ale obwieścił zarazem bez ogródek, 
że dla niego poza tą idee fixe, nie istnieje nic 
innego, a zwłaszcza żadne własne sprawy i ży­
wotne warunki czeskiego narodn. I znowu mimo 
tego niepowodzenia, nie obwinialiśmy narodn ro­
syjskiego, i nauczeni cierpkiem doświadczeniem 
tylkośmy ubolewali, że między naini niemożliwe 
są jakiekolwiek formalne styczności. Między nami 
w ogóle było nieporównanie więcej nieporozumie­
nia, niż ogólnych interesów. Nie rozumieliśmy 
3ię oczywiście nawzajem ab iniquo.

„My Czesi jako „świadomi” S owianie, wy­
nurzaliśmy przy każdej podobnej sposobności czy­
sto platonicznie — albowiem żaden z n.szych wy­
bitnych mężów nie myślał przy tem o żadnej, nie­
możliwej samo przez się asymilacji obn narodów— 
uczucia miłości dla wielkiego pokrewnego narodn, 
ale rosyjscy słowianofile twierdzili, że należy zje­
dnoczyć świat słowiański. I jak inaczej być nie mo­
gło, skutkiem tego niepokój w umyłach i pogorsze­
nie naszej, jnż i bez tego — zwłaszcza w osta­
tnich czasach — niepocieszającej sytuacji polity­
cznej. Naród nasz w ogóle, a zwłaszcza mnie, po­
sądzano o „rusofilizm“ w znaczeniu dla Austro- 
Węgier wrogiem, jak go pojmują nieprzyjaciele

Rosji, podczas gdyśmy my w naszych dążnościach 
słowiańskich nigdy nie przekroczyli granic, jakie 
właśnie nakreśliłem.

*) Tu dodaje redakoja H lasu  następujący przy- 
pisek: „Redakcja Russkiego Kurjera  powiada w od­
syłaczu przy tym ustępie: „„Wydrukowaliśmy wpra­
wdzie te słowa dr. Riegera, zakomunikowano nam 
przez naszego korespondenta, ale nie dajemy im 
wiary. Trudno aby nasz rząd wniósł taki „pro' 
test.” Być może, iż to jest tylko obmowa wrogów 
Słowiańszczyzny” Juścić musiał R usskij K u r je r  
ze względów prasowych dać taki przypisek.”

„Cieszy nas, że naród czeski nie jest jakąś 
tylko resztą jakiegoś przepadłego narodn wielkie­
go, ale że jest członkiem rodziny słowiańskiej, do 
której i bohaterski naród rosyjski należy. Jesteśm y 
gotowi pod względem kultury korzystać ze znacze­
nia narodu rosyjskiego. Mojem zdaniem, każdy wy­
kształcony Czech powinien znać język rosyjski. Ja 
sam poduczyłem się niegdyś tego języka i czytam 
książki rosyjskie, chociaż, przyznam się, nie bez 
trudności, ponieważ dla mego niewłożonego oka 
rosyjskie litery h , h , n. m, n, zwłaszcza przy nie­
wyraźnym druku, robią pismo rosyjskie poguia- 
twanem. Natomiast córki moje umieją dobrze po 
rosyjsku. Wszelako, będąc członkami mocarstwa 
austro - węgierskiego, m o ż e m y  p o d  w z g l ę ­
d e m  p o l i t y c z n y m  b y ć  t y l k o  p r z y j a ­
c i ó ł m i  R o s j i ,  jeżeli Rosja zdoła odnowić przy­
jacielskie stosunki z Austro-W ęgrami takie, jakie 
były w czasie zjazdów w Skierniewicach i Kro- 
mieryżu.

„Kierownicy austro - węgierskiej polityki —
0 tem mogę pana zapewnić — nie bedą się wzbra­
niali wejść w ścisły związek z Rosją, jeżeliby 
związek ten przedstawiał dla naszego państwa te- 
same rękojmie, jakie mu ofiarował związek z Niem­
cami. Mojem zdaniem sojusz rosyjsko - anstrjacki 
wogóle więcej odpowiada interesom obu mocarstw,
1 przedstawia nierównie więcej pomyślnych rękojmi, 
niż sojusz austrjacko-niemiecki*.

Jestto pierwszs artykuł korespondenta R us­
skiego Kurjera o jeg > rozmowie z dr. Riegerem; 
ma nastąpić jeszcze drugi.

W powyższym przekładzie odznaczyliśmy 
wybitnym drukiem te wyrazy, które są w Hlaste 
odznaczone.

cjałem p. Wiktora Bogusza, a pisarzem etatowym p. 
Władysława Strzeleckiego.

Z Izby sądowej.
L w ów  17. lutego.

Kontrola na poczcie i  loterja liczbowa.
Niezwykłe zajęcie budzi proces Schmid- 

b&uera i tow. Miejsce dla publiczności przezna­
czone wypełnione zupełnie. Na galerji wiele ko­
biet obecnych.

Rozprawa dziś wieczorem się ukończy.
Obecnie kończymy sprawozdanie z dnia 

wczorajszego:
Obwiniony Schmidbauer zeznaje, jak i w 

śledztwie, że przed Lardemerem przyznał się do 
deficytu, odnośnie, że obaj omawiali tę kwestję 
na cytadeli i że go Lardemer prosił, aby część 
przez tegoż ostatniego u Schmidbauera „wypoży­
czoną” pokrył.

Zapytany przez p. R. F figera, zeznaje 
Schmidbauer, że Lardemer wiedział dobrze, iż 
otrzymuje pieniądze ze stolika rządowego, a nie 
z kieszeni Schmidbauera. W końcu swych ze­
znań wybucha płaczem i zaczyna się tłnmaczyć 
w języku niemieckim, w którym jest bieglejszy 
aniżeli w eolskim.

Przywołany następnie obwiniony Lardemer 
zaprzecza jakoby był winien zarzuconej mu zbro­
dni, twierdzi, że pieniędzy od Schmidbauera ni­
gdy nie pożyczał, ani ich pod jakimkolwiek po­
zorem od niego nie otrzymywał, nie wie dla­
czego tak Sehmidbaner zeznał, być może, że ma 
do tego jakie pobndki, może zemsta lub inne 
powody. Zeznaje dalej, że szkontra przepro­
wadzał w spoBÓb o ile to było możebnem, że 
natrafiał na „mankamenta”, ale zapewne je mu­
siał Schmidbauer npozorow&ć, i że dlatego nie 
miał powodu do podejrzenia. Zeznaje w końcu, 
że nawał czynności, rozmiar pracy nie daje rę­
kojmi, aby szkontra takie były nieomylne, i to 
jest główną wadliwością odnośnej manipnl&cji, o 
której wszyscy wiedzą. Wszyscy tak niedokładnie 
skontrowali, i przy najlepszej chęci nie mógł i 
Lardemer być gruntowniejszym od innych.

Konfrontacja obwinionych nie bndzi interesu 
i nie zawiera ciekawych szczegółów. Podnieść tu 
chyba należy pewność i dobitność tłumaczenia się 
Lardem ara, bezsilność Schmidbauera.

Ze świadków najważniejsze poczynił zeznania 
p. Adam Womela, o. k. komisarz pocztowy. Z ze­
znań tych wynika, że manipnlacja przy skontro- 
w&niach jest utrudnioną, że zupełnie dokładną być 
nie może, że chyba próby mogłyby naprowadzić 
na malwersacje, gdyż dokładnego skontra w nocy 
— a tylko w nocy mogą być prowadzoue, aby ru­
chu dziennego nie utrudniać — przeprowadzić się 
nie da. Przeprowadził je wprawdzie świadek, ale 
przy pomocy dodanych inn w tym celu urzęd­
ników.

Dziś przed połndniein ukończono przesłucha­
nie świadków.

( Proces prasow y.)
Przed lwowskim sądem przysięgłych stawali 

onegdaj pp. Rewakowicz Henryk i Czerwieński Bolesł. 
jako redaktorowie K urjera Lwowskiego, oskarżeni 
z § 488 o wykroczenie przeciw bezpieczeństwu czci 
księdza Franciszka Tworowskiego, kapelana szpitala 
powszeshnego we Lwowie W artyknle p. t.: „Czy 
to sługa Chrystusa” pióra p. B. Czerwieńskiego, 
księdzu Tworowskiemu zarzucono, iż wypędził z mie­
szkania kobietę, która przyszła prosić o pogrzeb, pe­
wnej ubogiej staruszki, ksiądz kapelan zaś wykrzy­
kiwał, iż „kiedy nie miała pieniędzy na pogrzeb to 
się bez księdza obejdzie.” Wskutek tego faktu za­
rzuciła redakcja K urjera  kapelanowi, iż kompromi­
tuje cały stan kapłański.

Tegoż samego zdania była widocznie i ława 
przysięgłych, gdyż po przeprowadzonej rozprawie, 
obfitej również w uchybiające godności kapłana ze­
znania zaprzysiężonych świadków, trybunał obu re­
daktorów Rewakowicza i Czerwieńskiego od oskarże­
nia nwolnił. Księdza kapelana zastępował dr. Iwan 
Dobijański, oskarżonych bronił dr. Aleksander Li- 
siewicz.

K róla  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 17. lutego.

* Namiestnik Zaleski wyjechał wczoraj z Wie­
dnia z powrotem do kraju.

* Marszalek krajowy hr. Jan Tarnowski, przy­
był wczoraj rano kurjerskim pociągiem z Wiednia do 
Krakowa.

* M in is te r G autsch wybiera się w połowie 
kwietnia do Krakowa w celu zwidzenia skół średnich 
i wyższych.

* W ydział krajowy na posiedzeniu z dnia 11 
bm. mianował w szpitalu krajowym we Lwowie ofi­

* Odznaczenie. Cesarz udzielił starszemu radcy 
rachunkowemu i naczelnikowi departamentu rachun­
kowego przy sądzie wyższym we Lwowie, Rudolfowi 
Lubichowi, tytuł i charakter radcy rządowego z uwol­
nieniem od taksy.

* L ek a rza m i w e te ry n a r ji  mianowani zostali 
pp. Horodnicki Mikołaj, Orzechowski Marcjan, So- 
chaniewicz Teofil, Sołtykiewicz Jan, Serwacki Michał, 
Stuber Krystyn, Yergeslich Józef

t  l i  leezy ń sk i J a n ,  obywatel m. Lwowa, b. 
długoletni członek i pierwszy delegat Rady miejskiej, 
zmarł wczoraj w południe w naszem mieście w 78. 
roku życia. Śp. Wieczyński należał do najstarszych 
i najbardziej szanowanych obywateli miasta Lwowa. 
Razem z takimi jak Kasper Boczkowski, Franciszek 
Bałutowski, Chyliński i inni stanowił on grono tyeh 
mieszczan, którzy umieli z powagą i taktem stawać w 
obronie interesów miasta, a w godności radnych u- 
patrywali służbę publiezną w najczystszem tego sło­
wa znaczeniu Prawego charakteru i nieskazitelnej 
ezci, cieszył się też śp. Wieczyński powszechnem po­
ważaniem i zaufaniem. W ostatnich kilku latach 
usunął się śp. W. zupełnie od żjcia publicznego 
trawiony chorobą, której w końcu uległ. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek d. 18. b. m. o godz. 3. popo­
łudniu z ul. Garncarskiej 1. 15. na cmentarz Ły­
czakowski.

* Zmarli. Aleksander Schupp, emerytowany 
radca skarbowy, zmarł wczorajszy nocy we Lwowie,
w 80. r. żyeia. Ksiądz Jakób Zahajski, były proto 
ihnmen zakonu 00. Bazylianów i b. dyrektor bucza­
ckiego gimnazjnm, umarł w Drohobyczu.

Marja z hr. Błażowskich Niezabitowska u- 
marła d. 14. b. m. w dobrach swoich.

We Wiedniu zmarł d. 15. b. m. w 66. r. 
życia, pensjonowany jenerał-porncznik hr. Wallis, o- 
żeniony z Szymanowską, który przebywał przez dłu­
gie lata w Galicji.

W Warszawie zmarli : w 47. r. życia dr. med. 
Antoni Antecki, niegdyś uczeń uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, lekarz szpitala Dzieciątka Jezus i zakładu 
sierót chłopców, człowiek otaczany powszechnym sza­
cunkiem ; Jan Sikorski, artysta-malarz, nauczyciel 
szkół rządowych i prywatnych, w 82. r. życia.

W Paryżu zmarł dr. Juliusz Beclard, sekretarz 
akademii medycznej i dziekan fakultetu medycznego 
wszechnicy paryskiej, autor wielu uczonych dzieł, w 
69. r. życia.

P p . Żelazowskich dotknął cios bolesny. Na 
pół godziny przed rozpoczęciem przedstawienia, w któ- 
rem pp. Żelazowscy mieli wczoraj wziąć udział — 
zmarło najstarsze ich dziecię, kilkoletni synek Rom- 
cio, który już od dłuższego czasu ciężko był chorym. 
Sympatja, jaką cieszą się pp. Żelazowscy w naszem 
mieście, oraz bolesne wrażenie, jakie wywołała po­
wyższa wiadomość w szerokich kołach tutejszej pu­
bliczności, niech choć w części złagodzą żal nie­
szczęśliwych rodziców.

Przy budow le baraków wojskowych na Ja- 
nowskiem zdarzył się dziś rano wypadek nieszczęśli­
wy. W skutek zwalenia się belków zostało sześciu 
robotników ciężko a sześciu lekko rannych. Pogłoska, 
obiegajęca po mieście, że kilka osób zostało na miej­
scu zabitych, jest nieprawdziwą.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Wilkewiee, w pow. bialskim, na zakn- 
pno budynku szkolnego, zapomogę w kwocie 100 zł

* W  kasynie m iejskiem  odbędzie się w so­
botę dnia 19 bm. wieczorek z tańcami. Początek o 
godzinie 8 wieczór. L i s t a  otwarta. Bilety wydawane 
będą w sobotę do godziny 4 popołudniu.

* W ydział oddziału lwowskiego Towarzystwa 
„Rodzina” uchwalił na odbytem w dniu 15 bm. po­
siedzeniu, celem pomnożenia funduszu zapomogowego, 
urządzić przedstawienie w teatrze nr. Skarbka w pier­
wszych dniach marca.

* Na dochód Czytelni akademickiej, a mia­
nowicie na powiększenie funduszu żelaznego, wystąpi 
d. 2. marca b. r. w teatrze hr. Skarbka p. Włady­
sław Barącz w dramacieBrachvogla „NarcyzRameau”. 
Bilety sprzedaje księgarnia pp. Seyfartha i 
Czajkowskiego.

* Tutejsza izraelicka szkoła ludowa, utrzy­
mywana przez wiedeńską „Aliance israelite” otrzy­
mała od krajowej Rady szkolnej pochwałę z powodu, 
że ta szkoła „rozwija się prawidłowo, a mianowicie, 
że dziatwa izraelicka dostateczne postępy w nauce 
języka polskiego robi.”

* P o ża r. D. 15 bm. wybuchł pożar w realno­
ści Wałacha, włościanina w Woli duchackiej, za Pod­
górzem. Cały dom i stodoła, napełnione paszą dla 
bydła, spłonęły.

* Krajowa Rada zdrowia, przedłożyła nastę­
pujące wnioski celem podniesienia stanu zdrowotnego 
w kraju : 1. Znaczne pomnożenie się chorób epide­
micznych w kraju i ciągłe trwanie wysokiej śmiertel­
ności, wymaga organizacji lekarzy gminnych, a przy­
najmniej zawezwania miasteczek do tworzenia posad leka­
rzy gminnych. 2. Należy zaprowadzić przymusowe 
szczepienie ochronne od ospy, a przynajmniej popra­
wić proceder szczepienia po miastach. 3. Należy na- 
powrót zaprowadzić zniesione domy podrzutków, a 
względnie urządzić zakłady opieki nad niemowlętami.
4. Należy postarać się o przygotowanie przyroBtu po­
trzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez wBkresze- 
nie w miejsce zwiniętej szkoły medyczno-chirurgicznej 
we Lwowie, faknltetn lekarskiego. Wobec zapadłych 
już w tym duchu uchwał w Radzie państwa, należy 
obecnie postarać się o jak najrychlejsze tychże wyko­
nanie. 5. Obok ścisłego przestrzegania 1 uregulowa­
nia przepisów dotyczących działalności akuszerek, za­
chodzi konieczna potrzeba tworzenia płatnych posad 
akuszerek gminnych. 6. Wobec wieMej ilości obłą­
kanych, błąkających się po kraju, należy postarać się
0 umieszczenie tychże w zakładach dla umysłowo cho­
rych. 7. WoDec wielkiej ilości głuchoniemych (8611)
1 ciemnych (4595), należy urząazić krajowy zakład 
dla głuchoniemych i także dla ciemnych 8. Należy 
postarać się o zmniejszenie ilości świąt i odpustów i 
uzyskać tym sposobem więcej dni roboczych, a tem 
samem więcej rąk do pracy. 9. Należy postarać się 
o wybudowanie zakładów położnic i urządzenie ich 
odpowiednio wymogom higieny szpitalnej.

* W ydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego nadał stypendjnm w kwocie 900 zł. fundacji 
śp. radcy stanu Walentego Szklarskiego, dr. Janowi 
Prusowi, asystentowi kliniki lekarskiej prof. Korczyń­
skiego., dla odbycia podróży za granicę w celach na­
ukowych. Dr. Prus wyjeżdża w tych dniach do Pa­
ryża.

* P . W ilhelm  Kotlers w Krakowie, otrzymał 
wyłączny przywilej na nowy rodzaj czernidła na skó­
ry, nie farbującego.

* M iło sie rd z iu  lu d zk iem u  polecamy p. Marję 
Popławską, wdowę po śp. Adamie Popławskim, byłym 
oficerze huzarów w kampanii węgierskiej z r. 1848|9, 
a następnie więźnia stanu. fap. Adam zmarły w r 
1880 pozostawił wdowę bez żadnych środków utrzy­
ma, na które, jak długo służyło jej zdrowie, pracą 
rąk swych zarabiała. Dziś, złożona nieuleczalną cho­
roba ócz i płuc, narażoną jest na ostatnią nędzę. 0-

soby, pragnące przyjść jej w pomoc, raczą odszuka, 
jej mieszkanie przy ul. Ormiańskiej 1. 25.

* Stowarzyszenie szewców we Lwowto zło 
żyło jeden 5%  list zastawny galic. Towarzystw! 
kredytowego nr. 14890 ser. V. w nominalnej war 
tości na sto (100) zł. w raz z kuponami, z którycł 
pierwszy płatny dnia 30. czerwca 1887 z przyzna 
czeniem zasilenia żelaznego funduszu zakładów ka 
lek, mieszczan św. Łazarza we Lwowie.

Za ten dar składa prezydent miasta Stówa' 
rzyszeniu szewców imieniem rzeczonego zakładu u- 
przejme podziękowanie.

* Na rzecz Bursy dla synów nauczycielskich, 
urządza komitet złożony z nauczyciel, szkół ludowych, 
wieczorek muzykaiuo-deklamacyjny połączony z przed­
stawieniem amatorskiem, w sali „Sokoła”, w nie­
dzielę d. 20 bm. o godz. 7 wieczorem.

* Wiadomości policyjne z dnia 17. lutege 
b. r.: S k r a d z i o n o :  trzy srebrne łyżeczki znaczo­
ne Z. B., wartości 9 zł., futerko z czarnych krym­
skich baranków, z takim samym kołnierzem i man • ■ 
kietami, jasnem suknem pokryte, wartości 25 zł.; 
pięć prześcieradeł znacz. C. H. i inną męzką i dam-
ską bieliznę, wartości 11 zł. i

Z g u b i o n o :  w teatrze portmonecik z kwotą 1
13 zł. z kartą zniżonej ceny jazdy koleją do Krako- <
wa na imię Jana Teptego i z loteryjną kartką. i

Z a p o m n i a n o :  w jakiejś dorożce onegaj szal 
w żółte i zielone pasy, wartości 5 zł. 1

P i e s k a  ratlera z marką do 1. 45, zabłąka- <
nego, poszukuje tegoż właściciel p. M. T. pod 1. 20 
ul. Akademicka mieszkający. 1

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli- 1
technicznej donosi: 1

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od E I
do N i niebie przeważnie czystem ostatnia doba była 
pogodną. Średnia temperatura doby była — 14.1° I
O., najwyższa — 10.0° C., najniższa dziś nad ranem 
— 18.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 777.3 nim 0

Zniżka barometryczna znajduje się w Al- z
gierze i wynosi 755 — 760 mm., zwyżKa w Prn- 
siech i wynosi 785 — 780 mm., zniżka drugorzę- jj
dna utworzyła się w Islandji. ®

Prognoza na dobę następną od 12 godziny P
w południe dnia 17. lutego. Wiatr o zmiennym ®
kierunku z północnej strony, temperatura cokolwiek *
się podnosi, zachmurzenie się powiększa, powietrze *
miernie wilgotne i mgliste, jeszcze pogodnie, co naj- 8
więcej opad wcale nieznaczny. n

* J u trc  d. 18. lutego: św. Flawijana m.; — 
św. Wukuła. "

— W  P o zn an iu  odbył się dnia 14-go b. m. 
rodzaj wiecu socjalistycznego. Przybyło około 200 
socjalistów, tak Niemców jak Polaków, przeważali 
jednakże Niemcy.

Po wybraniu na przewodniczącego pańa Riss- 
manna, robotnika z fabryki cygar, zabrał głos zrę­
czny agitator p. Michelsen, towarzysz drukarski, Me- 
klemburczyk. Mówił blisko godzinę gładko, potoczyście 
i bardzo oględnie, djalektem przypominającym hano­
werski. Zaraz na wstępie wyraził radość swoją z tego 
powodu , że ma sposobność przemówienia w ojczyźnie 
przyjaciela swego Józefa Janiszewskiego, introligatora 
z Grodziska zamieszkałego obecnie w Dreźnie i po­
lecił w końcu kandydaturę p. J. Janiszewskiego na 
posła do parlamentu.

Następnie zabrał głos pan Wiśniewski, majster 
szewski i w krótkich słowach, które się przecież nie 
bardzo wiązały, polecał kandydaturę p. Janisze­
wskiego. Uderzył na szlachtę, duchowieństwo i do­
tychczasowych posłów, którzy nic nie zrobili, bo na­
wet lichych tabliczek ulicznych nie mogli wyjednać 
u rządu w polskim języku. Swoją drogą powinni 
robotnicy polscy zachować w sercach swoich narodo­
wość i religję.

Zabrał po tem głos p. Kochowski, szewc, i z 
zaciśniętemi pięściami a namiętnym głosem zaczął 
wołać, że już od roku 1848 posyłamy do Berlina 
szlachtę, duchowieństwo i fabrykantów, którzy tam 
patrzą swoich tylko interesów, napychają złotem kie­
szenie i krwawą pracę Indu przegrywają w Paryżu 
i Monaco. Po tych słowach powstał zgiełk w sali, 
komisarz policyjny nakrył głowę hełmem, a p. Mi­
chelsen, widząc, że zanosi się na rozwiązanie zebra­
nia, odebrał głos p Kochowskiemn i starał się u- 
spokajać zebranych, aby przynajmniej módz prokla­
mować kandydaturę p. Janiszewskiego.

Na to odezwały się głosy: „My nie rozumiemy 
po niemiecku, my ohcemy po polsku”. P. Wiśniew­
ski w oła: .Po polsku, to głupstwo”. „Po polsku
nie głnpstwo”... odzywają się głosy, a równocześnie 
rozlega się po sali silne uderzenie w policzek i łoskot 
kilku kijów, skutkiem czego policja rozwiązała 
zebranie.
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— Za żołn ierzy w łoskich, poległyoh boha­
terską śmiercią w wyprawie afrykańskiej odbyło się 
wczoraj na rozkaz króla nabożeństwo żałobne. Na 
nabożeństwie był król i królowa z całym dworem. 
Do Neapolu mial wczoraj przybyć parowiec „Goffar- 
ao“ z rannymi z Ma3sawy. Znajdnje się między ni­
mi jedyny pozostały przy życiu oficer, tj. kapitan Mi- 
chelini, któremu przeznaczono dar honorowy od na­
rodu włoskiego. Każdy z pozostałych żołnierzy otrzy­
mał książeczkę kasy oszczędności na 50 lirów.

— H r O then io  L Ich n o w sk y , o którego zgo 
nie doniósł nam telegram, był wielkim przeorem za­
konu maltańskiegc dla Czech. Był on bratem księ­
cia Lichnowskiego, który jako szef domu Liohnow- 
skich jest w posiadaniu dóbr fideikomisowych tej ro­
dziny. Drugi brat jego, Feliks, członek skrajnej 
prawicy parlamentu, został w r. 1848 we Frankfur­
cie przez rozjuszone pospólstwo zamordowany. Hr. 
Othenic był członkiem Izby panów. Przeszłego roku, 
w czasie wojny serbako-bułgarskiej, urządził hr. Li 
chnowsky na koszt zakonn maltańskiego tren sani­
tarny, który pod kierownictwem naczelnego lekarza 
zakonu, dr. bar. Mundego udał się był na plac bo­
ju. Hr. Lichnowsky zmarł w 61. roku życia. Go­
dność wielkiego przeora przejdzie prawdopodobnie na 
hr. Rudolfa Khevenhułlera, b. posła w Belgradzie.

— Przekonywujący dowód. Lord Hovard 
w Londynie oddał żonę swoją pod kuratelę o tyle, 
że oświadczył iż płacić będzie tylko te długi, które 
lady Konstancja zaciągnie na rzeczy potrzebne. Przed 
kilku dniami właścicielka składu perfum, p. Canham, 
zaskarżyła milady, iż ta winna jej jest 60 fst. za róż, 
blanche itp. toaletowe dodatki. Lord Hovard odmówił 
zapłacenia rachunku, twierdząc, iż podobne rzeczy są 
zbytkiem, na co p. Canham zawołała oburzona: „Nie­
chaj sędziowie się przyjrzą miedzianej, czarno i żół­
to centkowanej cerze milady, a przekonają się, czy 
blansz i róż są zbytkiem”. Milord musiał uznać słu­
szność tej uwagi i rachunek zapłacił.

— Cesarz japoński wyśle w marcu jednego 
z książąt z licznym orszakiem do Rzymu, w celu 
wręczenia papieżowi ptoma z powinszowaniem 
z okazji jubileuszu kapłańskiego Ojca św.

—  Zawiedzeni K u r. warsz. pisze: Świeże 
rozporządzenie, wstrzymujące wywóz koni z Rosji, 
zaskoczyło kilka austrjackich handlarzy koni, którzy 
korzystając z nizkiego kursu waluty rosyjskiej, po­
wracali ze znacznymi transportami koni z carstwa na
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W amawę, gdzie ich powyższe rozporządzenie zasta­
ło. Na telegraficzną prośbę z ich strony do ministe- 
rjurn o przepuszczenie koni, jako nabytych przed 
terminem zamknięcia granicy, nie nadeszła dotych­
czas odpowiedź. W razie odmowy będą zmuszeni 
zrzec się spodziewanych znacznych zysków, osiąga­
nych w Wiedniu. Pomiędzy końmi zauważyliśmy 
oprócz znacznej partji roboczego typu, do dwudziestu 
koni rasowych stadnych i kłusaków, z renomowanych 
stad w carstwie.
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Z paryskich salonów.
Republika skazała książąt krwi na banicję. 

Odczuły to salony paryskiej arystokracji i zam­
knęły swe podwoje. Księżne de la Rochefoncanld- 
Bissaccia, de Luynes, de la Tremouille, de Sagan 
i inne gwiazdy świata legitymistycznego, zerwały 
z republikańskim Paryżem. Berło swego panowa­
nia wywiozły do Caunes i Nizzy, gdzie się roi od 
„wielkiego św iata1-.

Najokazalszemi salonami w Paryźn, są więc 
teraz salony cudzoziemskie, a między niemi pol­
skie. Oryginalność i elegancja podały sobie w nich 
rękę i dały impuls do naśladownictwa. To też 
w przeważnej części salonów paryskich wnoszą 
dziś samowary na tacach, stawiają je na obrusach 
z haftami krakowskiemi lab huoulskiemi wśród 
przedmiotów z kaukaskiego srebra. Także zami­
łowanie kwiatów i pereł na szyi przyjęły F ran­
cuski od Polek. , .

Księżny Małgorzaty Czartoryskiej * domu 
ks. Orleańskiej nie ma w Paryża — bawi w Can­
nes — hotel Lambert nie otworzy się zatem 
wcześniej, niż na „święcone”, owe święcone, godne 
pęzla Pawła Veronese, gdzie wśród sreber i kry­
ształów weneckich, gobelinów i brokatów, wystę­
puje wiek XVI. w całej swej okazałości.

* *
P. Etienue, sprawozdawca U g a rc  wspomina 

o tych świetnościach, a tymczasem zdaje sprawę 
z dwóch j%ve-o’cloks w innych salonach polskich.

Pierwszym jest salon hr. Marji B r a n i c -  
k i e j  z domn Sapieżauki, w pałacu na placu Ln- 
beek. Księżna umysłym swym i typem twarzy przy­
pomina czasy Ludwika XV. Jest to postać zupełnie 
odrębna, oblicze pełne życia i naturalnego wdzię­
ku, opromienione czarującym uśmiechem, o błę­
kitnych, pełnych wyrazn oczach ; nie ma tam ry­
sów regularnych, ale wdzięk wyrazn przewyższa 
martwotę klasycznej piękności. Hrabinę Marję na­
zwano królową szafirów, ponieważ posiada naj­
piękniejszą kolekcję tych drogich kamieni.

Hr. Branicka nie urządza hucznych zabaw, 
ale przyjmuje bardzo chętoie przyjaciół, lubi słu­
chać przyjemnych rozmów, widzieć sympatyczne 
postacie i sama zapuszcza się w dyskusje z wła­
ściwym jej zapałem. Pomimo cierpienia, nmysł 
jej nie słabnie, lecz teraz zdaje się więcej jeszcze 
błyszczeć swoją świetnością. Leżąc na otomanie 
z uśmiechniętą twarzą, hrabina przyjmuje swoich 
gości, otoczona kwiatami i ulubionemi drobiazga­
mi. Salon jej robi wrażenie jakiegoś oratorjnm i 
mazeum zarazem. Posiada ona wielki smak arty­
styczną i poczucie ideału. Kolekcje hrabiny Ma­
rji są wielkiej w artości; część ich znajduje się na 
Ukrainie, część w Warszawie, część w Nizzy, a 
część w Paryżu. Wierna ośmnastemu wiekowi, 
namiętnie lnbnje się w porcelanie saskiej, posiada 
nawet całkowitą szafę porcelanową, która niedyś 
była własnością Augusta II. Posążki, zdobiące 
szafki i stoły hrabiny, z najcenniejszej porce- 
laąy, autentycznie starożytne, rzeczywiście są 
unikatami.

Gdyby opisać wszystko, co się znajduje 
w pałacu na placu Lnbeck, możnaby sądzić, że to 
ooowieść z Tysiąca i jednej nocy. Są tam szka­
tułki pełne pereł, turkusów i innych drogich ka­
mieni. Patiząc na portrety o twarzach marsowych, 
w strojach okrytych klejuotami, myśl przenosi 
się daleko na Wschód, ten W schód, odtwarzauy 
w epopejach i rom ansach, gdzie przepych jest 
tylko zwyczajem, a śmierć igraszką ...

Oryginalne mi są przyjęcia u hrabiny. W o- 
koło ogromnego stołu, uginającego się pod cudo­
wną zastawa, gromadzi się co wieczora liczne 
towarzystwo przyjaciół i krewnych. Dobrzy zua- 
jorni nie czekają zaprosin, są gośćmi stałymi, a 
nigdzie może tradycje gościnności nie zachowały 
się tak wybitnie, jak w domu Branickicb.

Trzej bracia Brauiccy po kolei zdumiewali 
Paryż. U 'hrabiego Konstantego cała służba skła­
dała się z kozaków, w strojach narodowych ; hr. 
Władysław woził wszędzie ze sobą swoją nadwor­
ną muzykę, złożoną z Cyganów, za którą wszyscy 
szaleli. A o hr. Ksawerym, ileż to zabawnych 
ekscentryczności opowiadają 1 Pewnego dnia zało­
żył się, że wzniesie się- balonem tak wysoko, iż 
gwiazdy z nieba przyniesie. Wrócił z gwiazdami 
w kieszeniach, które swoim bratowom porozdawał, 
ale były to gwiazdy... z brylantów 1

Drogim salonem polskim, zwracającym na 
ciebie powszechną uwagę Paryian, jest salon hr. 
Mikołajowej P o t  o c k i e j.

Włoszka z urodzenia, z domn książąt Pigua- 
telli, spokrewnionych z Burbonami, jest hr. Potocka 
Paryżanką p a r  excellence. Wesołej stolicy nadse- 
kwańskiej nie opuszcza nawet w lecie, a gdy chce 
użyć wiejskiego powietrza to odbywa zamiast po­
dróży piesze wycieczki do Wersalu.

Zebrania n niej są pełne życia, góruje tam 
dowcip, a nikt go niema więcej jak  sama gospo­
dyni. Nie jest to dowcip obmyślany, wyszukany, 
który pozuje, ale tryskający, lekki, pełen pary­
skiej werwy, trochę bezładny i sam zdumiony 
nieco, ii  przebywa w tak pięknem ciele.

Hrabina otacza się wielkościami rozmaitego 
rodzaju. Przyjmuje członków Akademii, bankie­
rów i autorów. Bywają n Qiei PP* Uaro, Gny de 
Manpassant, Jerzy L a c h a m i, Rubinstein. W idzia­
no tam nieraz książąt krw i, którzy spotykali 
w tym samym arystokratycznym salouie aktora p. 
Coąuelin, lub pauią Pasca.

Hrabina daje co niedziele śniadania, zwane, 
nie wiedzieć dlaczego „machabejskiemi.” Panie 
bywają zwykle na piątkowych obiadach, lnb wie­
czorom dnia tego.

Pałac hrabiny należy w Paryżu do najory­
ginalniejszych. Olbrzymi to gmach w stylu Lu- 
dwi ka W* 2 florentyńską markizą, terasami ja 
u houąneta, schodami na wzór Wersalskich, ocho- 
dy te Piękniejsze uiż w wielkiej operze; całe z 
różni kolorowego marmurn, układanego bardzo mi- 
steęuie. Olbrzymia trybuna wznosząca się nad scho­
dami, jest zapełniona mnóstwem wspaniałych ro­
ślin ; naprzeciw trybuny rozwiesza sio gobelinowa 
opona nieocenionej wartości. Sala balowa jeszcze 
nie ukończona i to tłómaczy, dlaczego dotąd 
w pałacu balów nie bywało. W salouach prze­
pych niezrównany. Szczególnie jeden salon, błę­
kitny, odznacza się wspaniałością. Tapicer sko­
piował tn  wzory wersalskiego pałacn.

H r. Mikołaj Potocki, z lini Tulczyńskiej, P° 
Szczęsuym i pięknej Czelicze, zajmuje się prze­

ważnie swojemi wspaniałemi stajniami, które są 
z marmurn. Hrabina ma wiele gnstn, ale ko­
lekcje mało ją zajmują; nie lnfei nic takiego, 
czego nabycie mogłoby być trudnem. Zalicza się 
ona do tych szczęśliwi ch, którzy moga i umieją 
nciec od cierpień, trosk i nudów. Umysł jej żywy 
i szybki, nie lubi zapuszczać się w mgliste do- 
ciekauie. Nie mówi nigdy o polityce, ani filozofii, 
tak samo jak uie przyjmuje w swoim salonie ui- 
kogo, któryby ziewał lnb był niezadowolony. Roz­
pieszczone to dziecko nie lubi obmyślać nic i 
uad niczem zastanawiać się długo; nawet stroje 
jej nie są nigdy obmyślane, jakkolwiek niesły­
chanie drogie. Słynna jej suknia z futra wydry 
i zarzutka sobolowa kosztuje 10.000 luidorów...

Hrabina wybiera do stroju ciemne kolory, 
które uwydatniają piękną twarz Dianny o mato­
wej cerze, a czarnych oczach, osłoniętych dłn- 
giemi rzęsami. Bounat zrobił jej portret w su- 
kui z kremowego atłasu, w futrze, ale dał jej 
wyraz nadto poważny, zupełnie nie zwykły h ra ­
binie. Hrabia pozwala żonie siać pieniądzmi gdzie 
chce; mogłaby sobie i w kominka zapalić bankno­
tami, gdyby się jej to podobało...

*
Tyle opowiada uprzejmy Francuz o dwóch 

salonach „polskich” w Paryżu. Co w nich jest 
więcej „polskiego” prócz pięknych dwóch nazwisk 
rodowych — może przyszłość okaże. Dziś, gdy na 
zachodnich kresach Polski, prawnuk Krzyżaków 
wydziera ziemię ojczystą prawnukom tych wojo­
wników, którzy pola Grunwaldu i Tannenbergn 
zasłali trupami krzyżowych rycerzy — dziś jest 
sposobność okazać, czy ponad próżność imponowa- 
uia płochym Paryżanom, jest jeszcze jaki powa­
żniejszy nźytek z milionów, które ziemia polska 
wydała... Jakież to szerokie pole dla istotnie 
wielkiej ambicji 1

— A l f r e d  G r u n f e l d ,  nadworny austrjacki 
pianista, który swemi koncertami we wszystkich sto­
licach europejskich, sławę niezaprzeczoną pozyskał, 
wystąpi we Lwowie w pierwszej połowie marca. Za­
mówienia na bilety przyjmuje kancelaija szkoły mu­
zycznej p Marka, jako też, księgarnie pp. Czajko­
wskiego i Gnbrynowicza.

— Hr, K a z i m i e r z  S t a d n i c k i ,  zmarły 
przed rokiem we Lwowie, zostawił w rękopiśmie: 
„Dykcjonarz roślinny.”

wem, gdyż Porta przyszła do przekonania, że 
Cankow jes t jedynie narzędziem Rosji. Powrotu 
depntacji bułgarskiej oczekują najbliższej niedzieli.

Bruksela d. 17. lutego. Z powodu interpe­
lacji Frere-Orbausa, poda rząd na dzisiejszem 
posiedzenia Izby ważne wyjaśnienia co do obecnej 
sytuacji politycznej w Europie.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a tr . Wczoraj zamiast „Szczęścia małżeń­

skiego” odegrano „Dach szklanny”, dziś „Baron Cy­
gański”, jntro zaś „Balladyna” Słowackiego na do­
chód długoletniej i tak zawsze serdecznie przez pu­
bliczność lwowską przyjmowanej artystki p. Teofili 
Nowakowskiej.

  2. k o n c e r t  ga l .  T o w a r z y s t w a  m u ­
z y c z n e g o .  W niedzielę odbył się drugi koncert 
Towarzystwa muzycznego pod kierownictwem p. Hry- 
malego dyrektora czerniowieckiego Towarzystwa mu­
zycznego.

Dziwnie to brzmi. Lwowskie towarzystwo nie- 
posiada własnego dyrygenta, tylko sprowadza go na 
każdy koncert osobno z — Czerniowiec. Nie mie­
liśmy żadnego uprzedzenia do p. Hrymalego, ani nie 
bierzemy mu za złe, iż zgodził się ostatecznie na 
dojeżdżanie; nasze Towarzystwo muzyczne poró- 
żniwszy się niepotrzebuie z p. Gallem, niechcąc wkła­
dać eiężarn’ dyrygowania na zasłużone a strudzone 
jnż barki znakomitego naszego dyrektora p. Miku- 
lego, póty nalegało na p. Hrymalego, aż wreszcie 
ten zgodził się na przyjęcie posady sądząc, iż napra­
wdę ratuje tern sytuację.

Stało się jednak inaczej — a sam p. Hrymala 
przekona się prędzej czy później, że dyrygowanie 
koncertami w ten sposób jest wprost niemożliwem.

Najlepszym tego dowodem był koncert nie­
dzielny. Nie zadowolnił on wcale wymagań publi­
czności. Wprawdzie pierwszy numer wcale ładnie 
poszedł, to jednakże ostatni na przekór przysłowiu: 
„Ende gnt, alles gnt” wypadł mniej niż słabo.

Nieudanie się koncertu tłumaczymy sobie tylko 
w ten sposób, że panu Hrymalemu, który na dłuższy 
czas przyjechać nie może, czasu musiało zabraknąć 
na staranne i dokładne wystndjowanie utworów na 
koncert przeznaczonych.

Pierwszy tylko numer, a była nim własna 
kompozycja pana Hrymalego, wykonano bez zarzutu. 
Nic dziwnego —  swenin dziełu poświęcił p. Hry- 
maly najwięcej troskliwości i czasu, niestało go więc 
już tyle dla symfonji Bcthovena a wcale zabrakło dla 
Szamana.

Drugi numer wypadł poprawnie, dzięki ewan- 
gielicznej prostocie jaką się odznacza chór Cherubi- 
niego „Blanche de Provence.“

Kompozycja pana Hrymalego: wstęp do opery 
[„Kobziarz” jest ładną. Słyszeliśmy jnż wprawdzie 
nieraz owe fantazjowania kobziarskie w formie ło­
kciowych kadencyj na oboe lnb klarynet, przyzuać 
jednak należy, ze są one w kompozycji p. Hryma­
lego zaaplikowane zgrabnie i wdzięcznie, chociaż się 
cokolwiek za często powtarzają. Pisać jednak operę 
na Bukowinie i uniknąć tego byłoby niepodobień­
stwem.

Faktura kompozycji jest piękną. Zrobilibyśmy jej 
zarzut pewnej niejednolitości i drobiazgowości, ale 
wobec tego, że rzecz nie jest uwerturą tylko intro­
dukcją zarzut ten upada po części.

Poznaliśmy więc w pann Hrymalim kompozy­
tora jeżeli nie genialnego, to w każdym razie bardzo 
utalentowanego w tym rodzaju, który dla publiczno­
ści jest najbardziej sympatycznym.

Jako dyrygent prezentuje się p. Hrymaly do­
brze ; dyryguje ze spokojem i posiada artystyczny 
nkład ręki, co mu za wielką poczytujemy zaletę. Na­
tomiast, na sposób w jaki wystudjował symfonię Be- 
thovena zgodzić się nie możemy. Przedewszystkiem, 
w orkiestrze tkwiło wiele błędów, które prawdopodo­
bnie przy próbach nie zostały usunięte. Prawda, że 
nasze dęte instrnmenta są bardzo nieszczęśliwe, nie- 
strojne jnż z natury (pochodzą z rozmaitych fabryk) 
i są po większej części już znżyte; tern większej 
jednak wymagają trroskliwości ze strony dyrygenta.

Następnie, cznć było pewien brak rytmiczności; 
często dawały się słyszeć jakieś szesnastkowe gynko- 
py, zamiast tonów równocześnie atakowanych. Nie 
zgadzamy się dalej na tempa zbyt wolne; chyba 
w Scherzu usprawiedliwionem byó może zwolnienie, 
ze względu na zbyt wielkie trudności. Wreszcie, 
w całości brakowało jakiegoś potrzebnego ognia, ja­
kiejś siły; symfonia była odegraną, ale wrażenia nie 
sprawiła.

O ustępie z „Baju i Peri” Szamana niestety 
nic lepszego nie da się powiedzieć. Bywały miejsca, 
w których chór i orkiestra formalnie wymykały się 
z pod batuty dyrygenta, miejsca przykre dla słucha 
eza obojętnego a bolesne dla słuchacza życzliwego 
Towarzystwu.

Taki rezyltat osiągnęło postępowanie Wydziału 
Towarzystwa, który pozbył się stałego dyrygenta aby 
wykonać eksperyment w wysokim stopniu ryzykowny.

Ofiarą pada p. Hrymaly, człowiek utalentowa­
ny i sympatyczny, który na to przyjeżdża z Czernio­
wiec do Lwowa aby swe dobre artystyczne imię na 
szwank narażać — pada ofiarą i publiczność; naj­
mocniej jednak cierpi na tern Towarzystwo muzyczne.

Pod dyrekcją p. Miknlego, przy pomocy dyry­
genta zeszłorocznego mogłoby ono w górę iść, dziś, 
dzięki nieporozumieniom prywatnym instytucja ta do 
niedawna tak silna i poważana, chwieje się i grozi 

| lada dzień dezorganizacją zupełną. (x .)

Dział ekonomiczny.
Konferencja naftowa. Czas donosi że 

wczoraj udała się do Lipinek konferencja naftowa, 
złożona z pp. radcy Licharzika, szefa binra w jen. 
dyr. kolei państwowej, szefa binra handlowego p. 
Deyma, dyrektora ruchn p. Kolosvarego, oraz p. 
Struszkiewicza, wiceprezesa Tow. rolniczego. Pano­
wie ci mają się tam zjechać z reprezentantami To­
warzystwa naftowego i omówić środki podniesienia 
przemysłu naftowego, mianowicie też kwestią taryfy 
przewozowej.

Bo re g u la c ji  o d p ły w u  wód między rzeką 
Wisłoką a drogą krajową Dębicko-Nadbrzeziańską, 
zamianował Wydział krajowy delegatem swoim do 
nadzoru tej spółki p. Henryka hr. Brezę, właściciela 
dóbr w Podleseanach w pow mieleckim, inspekto­
rem zaś technicznym p. Franciszka Vetulaniego, kie­
rownika tarnowskiej ekspozytury binra meliora­
cyjnego.

Sprawozdanie p. Leona Syroczyóskiego,
inżyniera górniczego o przemyśle naftowym, wyszło 
z druku w Brukseli p. t : „Le pćtrole et ses derivćs“ 
jako osobno broszurka, w rzędzie sprawozdań człon­
ków międzynarodowego jury wystawy powszechnej 
w Antwerpii z r. 1885.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 17. ln tego  1887.

L w ó w : pszen ica  8 65 do 9.W, żyto  6 .— do 6.60, 
jęczm ień 5.— ao 7.25, owies 5.— do 6.—, groch  6.— do
10.—, wyka 5.— do 6.—, rzep ak  9-— do 9.10, ln ian k a
  do —.—, koniczyna czerw . 40 .— do 50 .—, koniczyna
b ia ła  45.— do 65 —, koniczyna stw odzk* 85 — do 75.—.

T a r n o p o l : p szen ica  8 50 <ft» '9-— , żyto 5.80 do 
6.50, jęczm ień  6 .— do 7.—, owiez 6 .— do 5,60, g roch
5.50 do 8.60, w yka 5.— do 6  76, rzep ak  Ł 6 0  do 9 .—, 
ln ianka  —.— do — .— , koniczyna czerw  40.— do 54.— , 
koniczyna b ia ła  45.— do 65.—, koniczyna szw edzka 45—  
do 70.— .

P o d w o ło c z y s k a : pszenic* 8 .50 do 9 . - ,  ty to  5.65 
do 6.40, jęezm . 4.75 do 7.—, owies 6.— do 5.55, grooh
5 50 do 8.25, wyka 5.— do 6.70, rzep ak  9 .— do 9.15, 
ln ian k a  —. do — .—, k o n iczyna  czerw ona 40.— do 50.—, 
koniczyna b ia ła  40.— do 60.—, koniczyna szw edzka 85 — 
do 65.—.

J a r o s ł a w : pszenica 8 80 do 9.45, żyto 6.— do
6 85, jęczm ień 5 .— do 7.30, owie* 5.50 do 6.—, groch 
6.—  do 10.60, wyka 5.50 do 6.—, rzep ak  9 15 do 9-30, 
ln ian k a  — .— do — .—, koniczyna czerw ona 40.— do 
55.—, koniczyna b ia ła  45 .— do 65.—, koniczyna szwedz. 
— do — .

C z c m io w c c : pszenica 7-.TO do 8.05, żyto  6.40 do 
5.60, jęczm ień 4.80 do 7.— , owies 4.25 do 4.50, grooh
5.50 do 8.50, wyka — do — , rzep ak  9.50 do 9.70, 
ln ian k a  —.— do —.— , koniczyna ezerw. 32.— do 46.— . 
koniczyna b iała 45.— do 66 .—, koniczyna szw edzka —.— 
do —.— .

K oniczyna 40 do 50.
W szystko za 100 k ilo  netto  bez w orka.
Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów 6 .— do 85.— nom i­

na ln ie .
O kow ita za 1.000 l i t r .  pro. loco Lwów 24.50 do

25 50.
Okow ita na term in  —t- f  d » — >—•
U sposobienie wyezekojąoe, rezerw a w sakapnach  

z w yjątkiem  sp iry tu su .

Telegramy targowe z d. 16. lu te g o :
W ie d e ń :  Pszenica za 100 kilo od z ł. — .— 

do zł. — ,— , żyto od zł. — —  do z l. — .— . Oko­
wita od zł. 28.— do zł 26 25.

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.98 do zł. 9.09; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  P sze n ica  żó łta  n a  k w iec .-m a j. 1 6 0 .5 0  
m.; żyto — .— m.; sp iry tu s  36.50 m.; olej rz ep a k o ­
w y  — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.30 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .— fr.

N afta. Wiedeń od zł. — .— do z ł .  ; Bre­
ma loco 6.10, Hamburg loco 6.10, na lnty 6.10, 
na luty-marzee — .— , Antwerpia na lnty 16.— , 
Nowy-York 6.‘/o, F ila d e lf ia  6.s/«.

Wiedeń dnia 15. lntego. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny: 1210 sztuk ciężkich bako- 
nów, 2176 sztnk średnich bakonów, 3893 sztuk war­
chlaków.

Płacono za ciężkie hakony od zł. 46 do 50 zł., 
za średnie bakony od zł. 43 do 45 zł., za warchla­
ki od zł. 32 do 39 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A . Krzysztofowie/s & Comp.

Wiedeń d. 15. lutego. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej a mianowicie: cięż­
kich, średniociężkich i lekkich węgierskich 3386, tu­
dzież galicyjskich warchlaków 3893, razem 7279 sztuk.

Płacono za ciężkie węgierskie od zł. 48.— do
zł. 50.— , średniociężkie węgierskie od zł. 43.— do
zł. 47.— , za lekkie od  z ł. 36.—  do  zł. 4 0 — , i za
galicyjskie warchlaki od zł. 32, 35, do 38 i 40 zł.
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Am irow icz & Sehe/s

Tetaaiy „Gazety
(Z biura korespondencyjnego).

i

Rubryka „ N a d e s ł a n e 1* nie pochodzi od R edakcji, 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie p rzyjm uje.

Nadesłane.

Z E J m e s t t s n i a  2 5 a - u . c ł i  

A lek sa n d er  B ergler  
zaręczeni.

J a r o s ł a w  — B o r y s ł a w .

Ostatnie wiadomości.
Wczorajszy numer Gazety Narodowej został 

za kilka wzmianek o br. Pino i Bukowinie skon­
fiskowany. Nowy szef rządu na Bukowinie znalazł 
tymczasem zadośćuczynienie — z pośpiechem te­
legraficznym. Na wtorkowem posiedzeniu ndzieliła 
rada miejska Czerniowiecka baronowi Pino oby­
watelstwo honorowe i wyraziła mn telegraficznie 
radość, iż znowu do Czerniowiec przybywa. Kahał 
żydowski wysiał także powitalny telegram...

T s le e w  własna „Gazety Narol"
Wiedeń d. 17. lutego. Przedłożenie mini­

stra wojny dla delegacyj jest jnż gotowe. Ogół 
żądanego kredytu wynosi przeszło 50 mil. zł. Mo- 
tywa nie będą dodane, tylko m inister wojny da 
w komisjach delegacyjnycb poufne wyjaśnienia.

W iedeń d. 17. lutego. Według petersbur­
skiej korespondencji Polit. Corr. wyjedzie Kaul- 
bars wkrótce do Teheranu (w Persji) jakko attasz 
wojskowy.

B e lg rad  d. 17. lutego. M inister wojny Hor- 
watowicz zamierza podać się do dymisji, gdyż 
dowódzcy dywizyj stawiają trudności w ęrzepro- 
wadzeuiu jego zarządzeń co do nowej formacji 
armii.

Sofia d. 17. lntego. Nezawisim a Bułgaria  
donosi na podstawie jak najlepszych informacyj, 
że w. wezyr zerwał dalsze rokowania z Canko-

W ied eń  d. 17. lutego. Na wczorajszem po­
siedzenia komisji budżetowej Izby posłów toczy­
ła  się rozprawa nad kredytem dla landwery i 
landsztnrmu. Uchwalono referat pornczyć Mat- 
tuszowi.

Na zapytanie Beera dal minister Welsers- 
beimb wyjaśnienia co do żądań przedłożenia. W e­
dług pierwotnej organizacji miała tylko bardzo 
m ała część ladwiry być powoływaną do służby 
polowej, i w przeważnej części pełnić służbę eta­
pową i załogową. Skutkiem wymagań kierownictwa 
wojskowego, przeznaczenie landwery obecnie cał­
kiem się zmieuiło. Przybywa oraz zmiana co do 
ustawienia sił uzupełniających. Wobec tych zmian 
przeto zapasy istniejące me wystarczą. Teraz 
trzeba iandwerę nietylko całkiem jak na wojnę 
ekwipować, ale także skompletować jej zapasy 
woj'enue. A to zuaezna różnica. Trzeba też re- 
zarwy nzupełuiające zamiast na stopie normalnej, 
postawić na maksymalnej. Trzeba dalej postarać 
się e nanpełuieuia, które należy brać z najmłod­
szych klas landszturmn, a które nmnnderowania i 
uzbrojenia wymagają.

Następnie powołuje się miuister na to , cc 
przytoczył w motywach do nstawy landszturmo- 
wej. Tymczasem jednak pomyślano znowu o jes/.cze 
dalej sięgającem nżycin landszturmn, mianowicie 
do sprawowania czynności, które w wielkiej części 
były przeznaczeniem landwery. W takiej trwałej, 
bardziej ruchomej służbie, nie wystarczą proste 
odznaki. Dlatego więc nmnndorowanie landsztnr 
mn pochłania nieskończenie przeważną część żąda­
nego kredytu.

Na nzbrojenie landsztnrmu nic się nie żąda, 
specjalnego budżetu landszturtnowego nie będzie; 
wszelako potrzebnym jest większy pospiech co do 
mundurów laudwerzyokicb, na co w budżecie na 
rok bieżący 80.000 zł. wstawiono, która to kwota 
atoli jest tylko początkiem.

Rząd n»nsi się liczyć z możliwością zawikłań 
wojennych. Mogę jednak oświadczyć w imienin 
rządn, że on takich ewentnaluości wojennych z pe­
wnością nie wywoła.

Następnie wyłuszcza minister potrzeby dla 
landwery 3,924.435, dla landszturmn 7.745.623, 
na broń dla uzupełniających oddziałów landwery 
105.997 zł. Żądania te uie wykraczają poza ra ­
my ustawy o landszturmie (następuję ustęp nie­
zrozumiały; p. r.) Niniejsze przedłożenie wy­
chodzi wprawdzie po nad ta, jak w czasie dysku­
sji nad nstawą szturmową pojmowano użycie land- 
sztnrmn w danym razie, ałe wcale nie po zawy- 
tknłęte ustawą granice w tym względzie. Jestem 
gotów dać jeszcze dalsze wyjaónieuia, te jednako­
woż traktowane być muszą jsko poufne.

W iedeń d. 17. lntego. Komisja bankowa 
załatwiła wczoraj resztę statutu bankowego wraz 
z wszyśtkiemi dodatkami ch da oddziała hipote­
cznego, omowy obu ministrów skarbu z Baskiem 
względem funduszów dla węgierskich filij Baukn, 
przedłużenia przewilejn i rozszerzenia go na Bośnię 
i Hercegowinę, wreszcie co do dłngn 80-miliono- 
wego. Poprawkę do §. 102 statutu, aby wysokość 
dywidendy przyjąć na 7 a nie na 6 prc. odrzncouo. 
Na sprawozdawcę wybrany dr. Biliński.

Komisja językowa skończyła wczoraj ogólną 
rozprawę nad wnioskiem Scharschmida, obrady 
nad szczegółami pornczono podkomitetowi, który 
się zaraz ukoustytuował i ks. Liechtensteina na 
przewodniczącego, a Poklakara na sekretarza 
wybrał.

W iedeń d. 17. lntego. W Izbie panów za­
wiadomiono jnż nrzędowo o zwołaniu delegacyj na 
na 1. marca.

B udapesz t d. 17. luiego. Komisja budże­
towa Izby posłów przyjęła jeduogłośnie kredyt na 
laudszturm. M inister Tisza powołał się na swoje 
ostatuie oświadczenia co do sytuacji politycznej, 
i wyraził takie dzisiaj nadsieję utrzymania po­
koju, co jednak nie nwalnia od poczyuienia po­
trzebnych środków ostrożności.

B erlln_ d. 17. lutego. Nordd. Allg. Ztg. pi­
sze: Doniesienia z Barcelony (w północnej H i­
szpanii) potwierdzają w zupełuości, że Francja 
zakupuje konie i mnły, i p łaci, co kto żąda; 
w całej okolicy nie ma jnż muła na sprzedaż. 
W okolicach Schweinfnrtn (w Bawarji) zakupnją 
barany do Francji.

B e rlin  d. 17. lutego. Beichsanzeiyer do­
nosi, że eesarz ma katar i chrypkę i dlatego z po­
koju nie wychodzi.

S tra a sb u rg  d. 17. lntego. Przybyli tu wyż­
si proknratorowie Tessendorf i Vacano, tudzież 
komisarz kryminalny Tausch. Tessendorf udał się 
do Milhuzy, a Tansch do Metz.

Namiestnik wydał proklamację wyborczą 
wzywającąnsilnie, aby wybrano posłów spokojnych, 
pojednawczych, którzy pokój z r. 1871 uzuają, i 
na septeńnat się zgadzają.

R zym  d. 17. lutego. Król wystosował do 
wojska afrykańskiego rozkaz dzieuny z najwyższe- 
mi pochwałami, i  dał 120.000 franków na zało­
żenie fnndnszn dla wspierania inwalidów, tudzież 
rodzin po poległych żołuierzach.

Według depeszy jenerała Gene z d. 18. bm. 
należy kampanię Ras-Alnli uważać za skończoną.

Rzym d. 17. lutego. Następny konsystorz 
tajny zaznaczono na 14. a jawuy na 17. marca.

Lubiana d. 17. lutego. O godz. wpół do 
drugiej w nocy wybuchł pożar w tutejszym tea­
trze. Teatr zgorzał do szczętu, tylko mnry pozo­
stały. Nikt nieuszkodzony, przyczyna pożaru uie- 
wiadoma.

4 1 o
2 O

lis ty  la s tiw n e  B anka  k rajow ego , Jak o te i ob ligacje  4V»*/« 
pożyczki krajow ej

k u p u ją  i sp rz ed a ją  pod n a jk o rzy stn ie jazem i warnnk&mi

S O K A L  i L I L iI E N
dom bankowy i  kantor wymiany.

Z lecen ia  z p ro w inc ji w ykonują  eię bezzw łocznie
bez doliczeniu- p row iz ji

W szech n an k  lek arsk ich

S i .  G r O S T S S - ć b -
po odbyciu spec ja ln y ch  studjów  d en ty s ty czn y ch  w za­
k ład ach  un iw ersy teck ich  den tystycznych  w B e r l i n i e ,

otworzył Atelier dentystyc»ne
przy  nlicy K o p ern ik a  N r. 5 i o rdynnje  od godziny 

9 —1 i od 3 - 5 .
W szystk ie operacje  d en ty s ty czn e  na  żądan ie  bezbo­

leśnie, p rzy  zn ieczu len ia  k o k a in ą  ln b  gazem  rozw ese­
lającym  (L n itg a s ) .

Sztuczne zęby osadzane na  złocie, kanczukn  etc. etc.

D la  u n ik n ien ia  n ieporozum ień oznajm iam y, że  pan  
G. A. B a lle k , zastępca  firm y G. N eid linger, z naszym  
zakładem  w żadnych nie zostaje  stosunkach. To też w szel­
kie zam ów ienia li ty lko  w prost w Z akładzie  naszym  
u sk u teczn iać  prosim y.
Pierwszy galic. Zakład uniformowania pp. ofice­

rów i urzędników 
- A .r x n . i :n -  Z E Ł o s e n t l i s J .

B udapeszt — fil ja  we Lwowie ul. K opern ika  1. 9.

N ik t  młe p o trz e b u je  ta k o w y c h  używ ać, zanim  s ię  
o takow ych nie dowie , a kn tem u n astręc za ją  n a jlep szą  
sposobność ty siące  p ism  dziękczynnych , k tó re  będą  p u ­
blikow ane o ap tek arza  R. B ran d ta  p ig u łk ach  szw ajcar­
sk ich  — Do nabycia  p n d e łk o  po 70 c l  w aptekash.

■•JeMoleJ 
ałUatiezr wedr mineralna

P rzyjech a li do L w o w a
dnia 17. lutego 1887:

Hotel Źorea. K. h r. D ziednszyeki z G w oźdzcz. L. 
h r. W odzicki z O lejowa. K. Czocz z Bierzznow a. A .O zecz 
z Kozy. J  R osenstok z R oeiatyez. B ronisław ska z Rosji.

Hotel Francuski. Ks. J. C zetw ertyóski z K rako­
wa. L . S te in itz  z W iednia. F . Tum eley z W iednia. D r. F . 
O btułow icz z B aczacza. K . Menzel * N iskołyz. J .  W eiss 
z W iednia. L . N agy  z L ipska. J . B galitzer z B udapesztu .

Hotel Europejski. W. J a s trz ę b sk i  t  Czerniow iec
S. U rbański z Z akliczyna. J . B ra tk o w sk i z R osji.

Hotel Langa. J .  B e ra ll s  C zerniow iec A. W ito - 
e ław sk i s  B rodów. A. Brook s L incu. J .  K ribek  z Be na.

Hotel Angielski. J . Dybowski z T rem bow li. S. 
C hrząszczew ski z S łotw iny. Dr. J . M ildner z Lubaczow a. 
H  H alb erstam  z Brodów. F. S tan ek  z W iszeiiki

Hotel Krakowski. S D eczyński z Kołom yi F . P a ­
nasiew icz s Kołom yi.

S Z C Z A W I O W A
napó[ oszeźwiajęcy stołowy,

sknteczay k trd z t  ca  k a n a ł  w c h arA sc t a ty ł 
k a tarach  żałądka  I pęeaarza

Henryk Mattoni, Karłsb&d i W iede i:

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia  17. lu tego . (Z  I ib y  handlow ej.)

L  A k c je  s a  s z tu k ę .
p łac ą  żąd a ją

K olej galic . K ar. Ludw. 200 z ł. m. k. . . 197 75 202 — 
K olej L w ow .-C zern .-Jaeeka . . . .  . 209 25 218 90
B anku  hypoteeznego  ga l. po iOO zł. w. a . . — .— S90.— 
B ankn kredyt, galicy jsk iego  po 200 z ł, w. a. 215.— 220.—

I I .  L i s t ;  z a s ta w n e  z a  100 z ł .
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6°/. • —*— —-—

5°/o • ■ 98.50 99.50
gal. 5%  wyl. 10*7, p r. 100.50 1 0 2 . -  

B anka  krajow ego 41/ , /0 los. w 51 1. . . 97.- - 98.50
Tow arzystw a kred. gafie. 5 * | , .......................  99.40 100.50

k redy t, gal. ziem. 40/0 • • • 96.— 97.—
kred. ga) ziem . 5°/0 los. w 371 99 40 100 50

„ k red . g. ziem 4%  lo s. w 4 1 7 ,1  98.— 94.—
„ kredytow ego g a l. ziem . 47* /<

los. w 52 I .............................  99 -  100—
I H .  L is ty  d ła ż n e  za  100 z ł .

Gal. Z. kred . włoś. w likw  (d. 6 p r .)  8°/0 47.—  50—
G al. Z. k re d y t, w łość. (d . 5°/,) 2 7 ,0/(, . . 41 — 44.—
Ogóln. ro ln . k red y t, zakł. d la  Gaf. 1 Bnk

6%  los. w 15 l a t ...................................—

IV. O b llg l z a  100 z ł .

Indem nizaey jne g a ^ y j .  5°/0 m. k. . . . 103.50 105—
Kom. bankn krajow ego 5°/0 w. a. I  em. . 100—  101.—
Pożyczka k rąjow a z r. 1873 6°/0 w. a. . . 108.50 106.60
Pożyczka  k rajow a 1883 4 7 , % ................ 94.50 96 60

V. Losy.
Losy m iasta  K r a k o w a ............................  16-— 18.—
Losy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ....................  26—  29—

T l .  M o n e ty .
D ukat h o l e n d e r s k i ......................................... 5.93 6.05
D ukat cesarsk i   5.98 6.10
N a p o l e o n d o r   . . . .  10 08 10.20
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ....................................... 10 41 10.54
R ubel rosy jsk i s r e b r n y ...............................  1 54 1.64
B abel ro sy jsk i p a p ie ro w y ........................... 1 .147, L l® %
100 m arek n i e m i e c k i e h ..........................  62.50 63.40
Srebro aa  100 z łr ............................................... —■— —•—
Kupony w s r e b r z e ........................................ ——  —-—

W ied eń  dnia 17. lu teg o  godz. 10 min. 35 przed  
południem . A kcje kredytow e 2 7 0 — . A ngio - anstrjaokio . 
—— , U nionbank 201— , K olej Kar. Lndw  199 25, Ko­
le j p o łu d n io w a  . Ben ta  papierow a — , 5*|, Galio.
hip. l is ty  z a s t  prem . 100— . 41/ ,0!, G alicy jsk ie  l is ty  za­
staw ne B anku krajow ego 97 —, gal- pożyczka k ra j.
z 1883 r .  —— , 5*|, Gal. H ip. lis ty  zastaw ne 98.— , W ąg.
4 •/, re n ta  z ło ta  95 35, N apoleondor —— . B osyj. b an ­
knoty  — •—.— , U sposobienie spokojne.

B e r l in  dn ia  16 ln tego  godz. 5 min 35 popoł. 
R osyjs. banknoty  182 80, A kcje kredytow e 445 50, Lom ­
bardy 14150, G alicy jsk ie  79.— , Pożycz, wschód. 55.30. 
A u s trj. bankn > ty 158 65

P a r y ż  3 %  R en ta  77.45
W ie d eń  d n ia  16 ln tego , godz. 1 min. 45 popoł. 

A lp in y  2 3 — . Węg. akcje  kr. 278-75, A n g lo -A uitr. 102'50, 
U nionbauk  200-50, Kolej K ar. Lnd. 197-— , N ordb. 231-75 
K olej Połud. 88 50, Kolej A lfóld 177-— , Kolej p. E lbż . 
237’25, Kolej lw. - czerń. 210.75, W ęg. N ordobst. 1 5 6 —, 
W ied. Com m unallose 12050, Tytoniow e — • —, G alicyj. 
indem n. 10425. E lb e ta l 149-25, W ęg. c is . losy  r .  11960, 
L anderbank  219 50, Z ło ta  re n ta  węg- 4%  96-65, B ank- 
Terein 94‘— , Rob. rubel pap  D15.1/ ,,  Losy węg. 116-50 
U sposobienie silne.

2?©cią@ri lEolejo-wo.
Od 1. P a ź d z ie rn ik a  1886. (Podług  zegarn  lwowskiego.)

Z t Lwowa odchodzą
Do K rakow a . .
Do P o d w o ło czy si 

„ (z  Podzam cza)
Do C zerniow iec '.

10.44 4.1tj 8.10
10.25 — * 4.8 •  6.10
10.55 — •  f  22
— 11.06 — * 6.20

Do S try ja :  o godz 7 m in. 30 w ieczór i o godz. 
47 p rzed  po łudniem  pociąg  osobowy, a o godz. 
27 rano  pociąg  m ięszany.

Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a . . 1 9.27 *5 50) 11.35 7.06
Z Podw ołoozysk { *10.24 3.06 3 .W --
„ (n a  Podzam cze) ł 
Z C zerniow iec . !

*10.10 i 8 19 --
•10.OM 3.35 ! _ 3.30 -

Ze S t r y ja : o godz. 8 m in. 32 rano  i o gedz. 4 min. 35 
po po łudniu  pociąg  osobowy, a  o godzin ie 2 min. 45 
w nncv nociatz m ieszanT.
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Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne
J "  O  Z  2 2  1T  H  3^ T  Z K  ! E  ' w e  L w o w i e

Skład farb i handel materjalów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173.
^= 5C fisy

132 morgów pola
z budynkami go&podarskiemi

jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgrosić się do Zarządu dóćr w Tau- 
19u6 rowie o. p . Kozłów. 3—3

P o szu k u je  aię

k u p c a  lub te s p a tn ik a
do Młyna parowego

o dwu kam ieniach francu  ki *h , z p rzy ­
rządem  do m ie len ia  p szen icy , w raz z b u ­
dynkam i a  t o : dwn domów m ieszkalnych  
sk ład a jący ch  się z 6 p , koi, 2 k n c h n i , je ­
dnej stodo ły , w s o w n i, 3  s t a je n , 3 k a r­
m ników, dwu m órg  iw  o fro d u  i 3 morgów 
łąk i. — O dleg łość  od Lwowa 3 '/ ,  m ili 
(2 6 7 j k ilom .), od s tac ji kolejow ej Zadw ó- 
rze  ’/< m ili (1-892 kim ) w szędzie gości­
niec b ity . 1917 2— 6

B liższa  w iadom ość n W  O strow skiego  
w W yżnian ich p. K urow ice.

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń
J .  P o l i ń s k i e ę o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5
1862 poleca 9—30

oficjalistów, nauczycieli i wszelką 
służbę.

Ogłoszenie.
W kaucelarji nrzędn zastawnicze­

go „Pii Montis“ kościoła orni. kate­
dralnego Lwowskiego będą dnia 21. 
m a rc a  1887 r .  zrana od 9. do 2. 
godziny z południa, przez publiczną 
licytację sprzedawane złoto, srebro 
i klejnoty.

Lwów, d. 7. lntego 1887.

Przyzwoici panowie
którzyl y się sp rzed ażą  w szelk iego ro ­
dzaju  losów u i ra ty  zająć  chcie li, bę­
dą p rzy jęc i pod korzystnym i w aru n ­
kam i. Z lecen ia  pod „Wiener Bankhaus“ 
do Moritz S te r n , Anaonoen Expedit*on 

we Wiedniu. 1488 4 —5

P a p ie r  m u ś lin ow y
do ozdabiania i przylepiania na okna, 

drzwi i t. p. 
biały, kolorowy, z napisami, dese­

niami. obrazami, kwiatami itp.
P o l e c a :

Alojzy Hubner
L w ó w ,  

ul. K a ro la  L u d w ik a  1.13.
d a w n ie j  c u k ie r n i a  R o t le n d e r a .

Ces. kr. austr. węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6 złr.

REALNOŚĆ
d.o s p r z e d a n i a  

w Drohobyczu pod I. 257 i 339
róg  u licy  Ja g ie llo ń sk ie j i Sam borskiej, 
w bardzo dobrem  p o ło ż e n iu , sk ład a jąca  
się  z dwóch domów p arte ro w y ch  i ogrodu 

kw iatow ego.
M ający  ehęć k u p n a  raczą  zg łosić  się 

pod a d re se m : A. L ic h ic k a , Lwów, n lica  
A kadem icka 21. P ośrednictw o w ykluozone.

80.000 sztuk
sadzonek chmielu

zateckiego ma na sprzedaż

SKARB PAŃSTWA BRZEŻAN
po cenie 5 zł. za tysiąc. 

Zamówienia już teraz się przyj- 
mnje. Bliższą w.adomość udziela 
Zarząd dóbr w Raju poczta Brze- 
żany. 1858 6 - 6

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

X

•
::

W E  L W O W I E
C h o rą ż c z y z n a  1. 22. 

poleca dobrą i w y d a tn ą  kawę sp ro ­
w adzoną w prost od producentów  a 

A m eryki południow ej. 
K osztu je  w . Lwowie 

1 k ilo  z ir. 1.70 i z ł. 1 0 ,  
n a  p ro w in c ji:

4 ’/i k ilo  z łr . 8.70 i 9*15 fn n k o . 
N ic

•::•
:

:
:

NiezapMą, podwójnie rafinowaną

poleca P. T . Publiczności

KAROL KLIMOWICZ
w sześciu now o-nrządzonych  handlach  przy 

p lacn  B ernardyńsk im  1. 1 1 
u licy  H a lick ie j 1. 46 

„ W «kslarsk ie i (K a p ita ln e j)  1. 5 
.  D o m in i, ińsk iej 1. 5 
„ Jag ie llo ń sk ie j I. 11 
„ A kadem ickiej 1. 18 

Je d e n  l i t r  salonow ej 22 c t.
.  „ b i J e j  N r. 1 20 ct.
» „ żó łtaw ej N r. 2 18 ct.

Z powodu różnych nadużyć zm nszony 
je s te m  dziesięoio-litrow e b laszank i plom bą 
z a o p a try w a ć , k tó ra  z jed n e j s tro n y  mą 
firmą, z d ru g ie j zaś gatunkiem  nafty  t  j 
0, 1 lnb 2 j e s t  oznaczoną. Za nieoploinbu- 
srane naczynia nie przyjmuję żadnej odpo­
wiedzialności.
1877 — T elefon N r. 52. — 5 —5

mam wcale ty ch  gatnnków  
kawy, k tó re  in n i pod nazw ą m oje- 

2  go go d ła  og łasza ją . 1784 5—?

Przewyborne w smaku i zapachu
ze zbioru majowego przez SUEZ 

zprowadzaue

U E R B A T T
c h i ń s k i e

a mianowicie:
V, k  z ł

N. 0. „A ssam -Peeco-M andarin*  n a j­
p rzed n ie jsza  m ieszanka arnm .

N. 1. „Taszu“ T e rła  Chin io łto -kw .
N. 2. „ Ju n to jczan  Pecha* biało-kw .
N. 3. .N an u żw n * , cza rn a  m ocna 
N . 4. „S ouchong14, m ało narko t.
N. 5. „Congo*, fam ilijn a  dobra 
N. 6. „P roszek  herbaciany*  . . .
N. 7. „W ygiewki*, z najlep . h e rb a ty  1 70 
N. 8. „Souchong*, n a jp rzed n ie jsza  w

oryg. d rew nianych skrzynkach  4’— 
N . 9 . „Souchong* powyższa na wagę 3-60

Co dobre, samo się chwali ! 
! N O W O Ś Ć !

N ajtań sza , n a jle p sza  i n a jp ra k ty c z n ie jsza

do zapuszczania podłóg
tu we Lwowie jeszcze nie znana.
Używa się  w na jp o jed y n ezszy  sposób 

w  z im n y m  e t a n i e ,  bez ż a d n y c h  d o m ie ­
szek  ,  rozpuszezań lub czegoś podobnego, 
w y sy c h a  n a ty c h m ia s t , może być w pół 
godziny  fro te ro w a n ą , i n ie w ydziela  ża­
dnego odoru.

N adaje  park ie tom  i posadzkom  piękny 
połysK , trw a ło ść  tegoż , w łaściw y cel , i 
co najw ięcej że p rzew yższa  tan io śc ią  w sku­
tek  w ydatne ści w szystkie inne no dziś 
używane sposoby zap n s ic za n ia  i la k ie ro ­
w ania  podłóg .

Do nabycia v sześciu  k o lo rach  :
N r. 1 bezbarw na. N r. 2  ja s n o ż ó ł ta , N r. 3 
żó łta . N r. 4 c iem n o żó łta . Nr. 5 czerw ono- 

brąsow a, N r. 6 c iem nobrązow a. 
P u szk a  p o jedyncza  z łr . — .85 ct.

„ p odw ójna  „ 1 60 .
g r  Jedynie i w yłącznie

w drogeuerji

ALOJZEGO ,HfiBNERA
1748 L W Ó W ,  i_V

niiea Karola Ludwika 1. 13
(daw niej en k ie rn ia  R o tlen d e ra ).

Hotel Angielski w Warszawie
ulica W ierzbowa 1. 6.

Pierw szorzędny h o te l, położony w centrum m iasta, obok 
teatrów i w blizkości wszelkich władz rządowych . z komfortem i 
elegancją urządzony, posiada 66 nu*ierów, w cenie od kop. 75 
do rs. 3*50 za dobę wraz z pościelą.

Usłnga szybka, kąpiele, prysznice, kaw iarnia, restauracja 
w miejscu.

A  d m i n i s t r a c j  a .
A^res dla telegramów : Hotel A n gielsk i ,  W arszaw a.

M M I  1 1 1  I I H I H 1 1 U l  I H ł

6 złr.
zastępują sienniki słom iane i druciane

utrzym ują  czystość, są trw ałe i ran ie , wyborne dla zakładów i szp ita li. — Przy w ięk­
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

Przy  zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.

G łó w n y  sk ład  we W ied n iu , I . N eu e r M ark t n r .  7. f

D o t ą d  n l e p r z e w y z s a O u y ,

Kantor wymiany
c. k uprz. g *1

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod w arunkam i n a jp rzy stęp n ie jszem 1

", 5 °j0 LISTY  Hipoteczne,
l  jako też

* 5°lo  premiowane Listy hipoteczne, [ ]
które  w edług  p raw a z d. 1 l ip c a  1863 (Dz p. P. X X X V III. N. 93.) 
i najw post. „ dnia 17. g ru d n ia  1871, m ogą być uży te  do lokow ania 
k ap ita łów  funduszow ych, pupila rnyoh , kaoeyj m ałżeńskich  wojskowych, 
na kaucje  i w adja, są  w  ty m  k a n to rz e  d«> n ab y c ia .

W szystk ie po lecen ia  * prow incji w ykonują  się bezzw łocznie ęo
kur =ie dziennym , bez do liczen ia  prow izji 1761 6-

t - M -M - l  M  I  I I  I  I  I  1 ' H ' I  I I I  I  I  I

c. h. wyłącznie uprzyw. praw dziw y , czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze z n a k o m its i  medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia, t'kże  
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowauv, jako najczystszy uajlentzy i za naiue- 
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i ołuc, szkrofułbm, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościum gruczołowym, osłabieniom itp. 
F la szk a  po 1 z ł r .  w moim składzie fabrycznym : W ieii, H eu iu a^k t, n r .  3,

tudzież w e wszystkich, aptekach. i handlach korzennych mouarchii 
auatro-węgierskiej do nabycia.

1 e L w ow ie u panów : Piotra Mikolascha, Zygrn. ltuckera, Jakóba Beisera, K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; 8t. Markiewicza, Karola Batlabaua, Gustawa Schramma kupców. 3002 9 - 1 2
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poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

2503 16—V

f  >
Aptekarza C . S t e p h a n ’a

w i n o  G o c a ,
prawdziwe tylko 

i  w yrażonym  
: obob znaczkiem

ocl r" inym 
n r □ ’ ■: n«ty( 

mi i l  1 w sp.sd.  
zadziwiający mi- 

n a r w o w .  b o l . i e i  f t . w y  i
ssbtf w, t u d i l e ś  r e o m a iy z m y ,  i a 
b o i  ol ł o t z d k a ,  h r a k  a p J t j t s ,  
m d i o d o i i s k l o n n . i e i  dc i-om lt łw i  
a l t y .  a ola - p ie n ia  o r g a n ó w  oddaa l s y w a o l e r p i J n i a  o r g a n ó w o u d a  
eh o w y o h ,  k a t a r y ,  s k l i n o a ś ó  do 
k a s z l u  ltd. I I .  — S t ę p k a * ' * w t a #  
C e c a ,  n a d z w y c z a j  o ł y w l a J t e e  i 
w s a a o n l a j a o a  n . r w y ,  j e s t  n a l -  

w n le j s s y m  *rodkl*  m na s z y b -  
i .  a a n o l f o io  i l a b o < o .  n a r * ;  

wyeh. — D la  S p o r t a m e n O t  
j r l l iw a d w  i t m  
td n e .

 l e lk i  eM
w. anatł- b a t e l k i

• « -  
1 !--■  Id W

»«b.

 -  d L  _ r .

/■rów, m y ś l iw i  
o i t  n i o a o td o e .
C en a  b a t e l k i  e WOgruumh 

w. anatł- b a t e l k i  | r i % \ e  
Tt e e n t ł w  1 I elf. w . » » * .  

ą W l i *  O . M  j e t t  » !} * > « •  
e la  w a p t . k ą e h ,  a « » ó w n ł  « t l a 4  
a a  k n a f r j a - w e i  ry k n a J S a J a  s le  
w aateea p.d łafaare lefm  M A J  
F A N T A  w Predae e a e l k l l L  U 9 .

Praw dziw e do nabycia  we Lwowie 
w a p t.  Zyg. R uckcra, w Krakowie_ w ap t 
E. R ed le ra , w ap t E. S to ck m ara  i w ap t
K. W iszniew skiego. 1733 10 V

Cena
zaw ie lk .-tiiteJkę

oryginnlną
Złr. 1 .2 5  kr.

•p-ssJillVsk S!ł unpoje sm aczne i strawne w najwyższym  

StopniU, nab y te  przez destylowanie najszlachet­
n iejszych owoców.

Można ja  nabyć we w szystk ich  lepszych  sk lepach  korzennych

Amsterdamer Lianenr-Fal]rit-Coiiiriiaii!ii!-Gesc!lsctan iii M ćfilk  k i  Wica,

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

j e że l i  n i  każdej  e t yk i ec i e  p u d e K u  w y d r u k o w a n y
je s t  o r z e ł  i A. d o iła  l lrm a  pom nożona.

N iezaw odna skuteczność lrczn-cza tych  ptoz* 
1-, w prz-ciw  najupi rczy wnzym cier. iem otn ż o łą d ­
k a ,  sp o d n ic h  części c ia łu , prz>ciw k u r c z o m  żo­
łądka. zatlegm ieniu , zgadze, przeciw z a tw a rd z e n iu  
przeciw  cierpieniom  w ątroby , k o n g e s tjo m  k rw i ,  
hem oroidom  i n a jro zm aitszy m  chorobom  kobiecym , 
spowodowała od pi zeszło k ilk udziesią t la t  coraz 
większe rozpow szechnienie.

g f *  F a łs z y w e  w y ro b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig an e .
C er-, z& p l-c zę to w a n eg o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w . a.

Bittnera ulopek ziołowy Scłmeeherg,
według lekarsk iego  przep isu  ze św ieżo w y c iśn ię t-c h , l-czn iu z i rh  . p,> na j­
w iększej części podczs i k w itn ien ia  zb i-ran y ch  z ió ł alpe sk-c-h z góry Schnee- 
bergu  przyrządzi,ny nok roślinny, okazał się od ; i zeszło 30 la t  jako pewny 
i a71 oko d z ia ła jąc y  środek na ' . s t a r z a ły  k a sz e l,  d łu g o le tn ią  c liry p tę , z .fle- 
gm ienie, koklusz, s i t a r y  i zapalen ia  k rtan i i przew odu oddechow ego, zap a l­
nym i chronicznym  katarom  p ie rs io w y m i p łucnym , kaszel k rw is ty  i tub erk u ły .

f i C  C en a  f la szk i 1 z ł.  25 c t. w. a.
B ittn e ra  bchnenbersk i ulopek ziołowy jes t zawsze do n ab y cia: 

we L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o lasch a .
G łó w ry  sk ład  w ysy łk o w y : G lo g g u i tz ,  N izsza  A n s tr ja ,  w aptece J u ­

liu sz a  B i t tn e r a .  1809 l i i— 10

UHuffrirtc Sriłrriirif! fitt Wi 
rg% bcutjdir Jantilir.

'nimisura
■dHonatlid; 2 reid) itluftrirte ticfte.

SfOe* fceft nar 50 i<fu. =  30.gr.lj.ffl.
= 70  B ts.

bnflt flufjtattunfl. Sfliflnbe UntcrhaltungSlecuue. (łuter. 
tflonte Vi ffatjc a u i  all n ‘Drbirtcn V r  Uitcra.ur .ttBtiftjil. S ipm *  
fchafŁ 9Jut Drigin,'1 beitriłeje tor befirn unb faelieoteitru £d)ri'tfttDrt 
unb ftum tui. -  3 eB-s &, ft »rct brfpuhfte R um tbm ancn, 
mobon eine CiĄiorudrrproouctiou uim Ijtiuorragtnbeir t e f t b t  

®a8 -rfte ipeft ift erfdjieiicii anb roiiO jut Slnucęt f r ,1 in4 
ę m «  geliefert łlootllm son V .  Btrgtt,  łT. i t n fen u. f. ib. u. f. t» 

,.^«rtnbe“ . £ine neuc rtonellc nem fetfllletn. 
•  flbonnententb bet auen l8u(ąi)atioluugcn unb ^ojtanjtalwn.

F l a o r k a ,  m  d o k ł a d n y m  o n i a o u o  3  O  o t .

T y lk o  p ra w d z iw a , je le li  każda flaczka zaopatrzona jc»t w  p o d p is  1 zn ak  ook ron n y U o lla .

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
kó w  jedvM : e o d p A W .e d u ' lr> lecz

Główny skład wvsyłek u A. KOLL c. L  dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądsć 
mowat% króre opatrzoue są marką ochrouna i podpisem.

preparat,iw MOLLA i te  ty lk o  przyj-

ap tekarz . 2883 6 - y

ł

X

J w  Jako w c ie ra n ie  do sku tecznego  leczenia gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzain rw an ia  członków  i pVrai
li in ,  boln głow y uszów i zębów : n Tormie o k ła d ó w  na w szelkie sk a lec ze n i', w w ypadkach zapalen ia  i na w rzo d y  y  
Wewnątrz zm ięszana z wodą, przeciw  nag łej słabości, w ym iotom , kolkom i rozwol lieniu.

w BERGEN (w  N a r w ę g jj )  Ze wszyst­
kich w handlu 7,najdujacvrh sie eatnn- 

iczego użytku. — Flaszka z n n is e m  nżvcia kosztuje 1 zir w. 4 .

S k ła d y  w e  L w o w ie : J . B eiser a p t ,  Vygm. K ucker ap t., St. M ark iew icz ; r  B i a ł e j ;  E rich  K eler ap t.; 
w B r o d a c h ;  M, K ulak, i A Keder ap t.;  w C i e r n i o w o a c h ;  J .  Schn r c h . Alt.li ap t.; w C z o r t k o w i e :
L dg . Noss ap t.;  w G ó r a h o m o r a ;  A. Botozat ap t.. w H u s i a t y n i e :  W. C zerski apt.; w J a r o r ł a w i u :  
J. Rohm i L W isłock i ap t., W K a m i o n c e  S t  r u m i ,ł  e i C. P iej,es apt.. w K o ł o m y i :  Jan  S idorow ie*
a p t ,  w K r a k o w i e :  W. R ed rk  apt., K. W isz iewski ap t., w M i e l n i c y :  Mich. Kro ko w iki apt., w N o w y m
S ą c z u :  W. F ilip ek  , R . J  Aubowski a p t ,  w N o w y m  T a r g u :  K L s u r . ap t., w P o d w o i  o c z y s k a c h :  
G M oraw et*, w F r z t m y ś l u -  F . N a h l ia , A. M ańkowski ap t., w P f z n i n W r a i i ł c h :  E. Baranowsiti ap t.,
w R z e s z o w i e :  J . S c h a itte r  & Comp. i J, A. K arp iń sk i a p t.; w S a m b o r z e :  ,T. Aleksiewicz ap t.. 0  Ma-
resch a p t ;  w S e r e c i e :  J D em p n iak , W. L inde a p t ,  w S o . s l i i :  E W ysoczauski ap t., w S o l k a :  Jęd rze j 
G am a . w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb A m irow icz apt.. A. B e ill ap t.; w S t o r o ż y o c u : Pb F iillenbam n apt., 
w T a r n o p o l u :  E F ra n tz , F . Jamrog*i'e'wicz. L. F le ischm ann  ap t.. w T a r n o w i e :  W. M iildner & Com, .. 
W ie r iy s k i ; w W a d o w i c a c h :  K. F id e rk ie w ic z ; w Z b a r a ż u :  J . S iisserm ann ; w Z ł o c z o w i e :  F  PettescL

poleca w największym wryborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, ] \ ]  a g a z y n  S c l i M  n c r ó w
szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany it.d. “w  e  X -  - w -  o  "T77" i  e .

Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografji Filiera i Spółki.


